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w sprawie w nesm sKiej
W  parlamencie niemieckim zacznie się 

jutro tak zwana „debata polska", która zape­
wne będzie długa i gorąca, bo sami Niemcy, 
o ile dotąd wiadomo, chcą je j nadaó wielkie 
rozmiary. W droży ją  kanclerz rzeszy odpeł 
wiedzią na zapytanie, złożone mu na piśmie 
przez Koło polskie. W  tem zapytaniu, ułożo- 
nem zręcznie i w formie wykwintnej, Koło zu­
pełnie nie wspomina o wyroku sądowym, jako 
o sprawie nienależąoej do parlamentu i przy- 
tem jako o takiej, która nie jest jeszcze za­
łatwiona w ostatniej instancyi; zapytuje tyl­
ko, jak się kanclerz zapatruje na cały system 
szkolny w W ielkopolsce, niewątpliwie bardzo 
wadliwy, skoro nauczyciele znęcają się nad 
dziatwą, nielitośoiwie ją  biją i wskutek tego 
tak bardzo zuiechęoili do siebie ludność, iż 
sami się wśród niej nie ozują bezpiecznymi i 
proszą żandarmów o opiekę nad sobą. To są 
oczywiście stosunki nienormalne i oto dlatego 
interpelanci proszą kanclerza o wyjaśnienie 
rzeczy. Pisma berlińskie, zdumione _ wytra­
wnym i spokojnym tonem interpelaoyi, zape­
wniają, że pierwotnie była ona napisana na­
der ostro i opryskliwie, ale musiała być zmie­
niona, bo nikt z Niemców nie ohciał tej pier­
wotnej podpisać, bez ich zaś podpisów niepo­
dobna było się obejść, bo, wedle regulaminu 
parlamentarnego, musi ioh byó najmniej 30, a 
oałe Koło liozy tylko 14-stu członków. Nie 
wiemy, ozy naprawdę tak było, jak utrzymują 
pisma berlińskie, sądzimy jednak, że ozłonków 
Koła polskiego, a zwłaszcza prezesa księcia 
Radziwiłła, otaczanego powszechnym szacun­
kiem, nie trzeba uozyó dobrego tonu. Prze­
ciw doniesieniu pism berlińskich przemawia 
jeszcze fakt, że właśnie niemieccy katolicy i 
inni z południowyob krajów, a także Alzaci 
postanowili podozas rozprawy surowo napię­
tnować oałe postępowanie pruskiego rządu w 
Wielkopolsce. Podniesiemy tu jeszcze jeden 
znamienny szozegół, który charakteryzuje u- 
sposobienie aczciwyoh Niemoów. Dziennik 
Germania głów ny organ tego odłamu centrum, 
który mniej więcej od lat dwóch stara się byó 
rządowym, rzuoił taką uwagę: „W ynika to z 
trójprzymierzowyoh stosunków i z przyjaźni mię­
dzy naszem oesarstwem a Austro-W ęgrami, że 
nie powinniśmy popełniać takioh gwałtów na 
ludności, której 4-milionowy odłam m i^zka w 
Austryi. Jakiby to u nas powstał furor teu- 
tonicus, gdyby gdziekolwiek w niemieckiej 
szkole w Galicyi stało się to, co się ustawi- 
ozuie działo % polską dziatwą we W rześni !“

Polską interpelacyę, oprócz ozternastu Po­
laków, podpisało : 38-miu członków centrum, 
3-ch W  elfów i 8-min Alzatów. Postępowcy i 
sooyaliści także ofiarowali swe podpisy, ale im 
podziękowano. Program rozprawy tak ułożo­
no : najpierw uzasadni interpelacyę książę Ra­
dziwiłł, potem odpowie kanclerz, następnie 
członek centrum p. Roeren zażąda otwarcia 
dysknsyi nad tą odpowiedzią. Tu, jeżeli b ę ­
dzie potrzeba, przemówią z Koła polskiego 
dwaj bardzo wytrawni mówoy, doktorowie 
prawa pp. Dziembowski i Chrzanowski, z któ­
rych pierwszy bronił oskarżonych w procesie 
gnieźnieńskim, a więo gruntownie zna szcze­
góły sprawy. Jednak nie wyjdą oni z ram, 
zakreślonych interpelaoyą. Na znacznie szer­
sze pole wystąpią tylko mówcy niemieooy, a 
to jedynie w takim razie , jeżeli liberałowie i 
junkry spełnią swój zamiar poruszenia całej 
sprawy polskiej i wykazania, że demonstrseye 
galicyjskie i warszawskie dowodzą rewolucyj­
nego usposobienia całego narodu polskiego, 
dążnośoi jego do odbudowania Polski, a zatem 
niebezpieczeństwa, które wymaga solidarnej 
akoyi trzech rozbiorowych mocarstw. Stoso­
wne wezwanie do kanclerza zamierzają w y­
stosować liberałowie i junkrowie. Jeżeli to 
się stanie, rozprawa będzie ciekawa i g ło ­
śna — sami „najserdeczniejsi" przypomną nas 
E uropie!

Zmarnowane posiedzenie.
Piszą nam z Wiednia, 7 grudnia :
Izba poselska wczoraj znowu zmarnowała 

posiedzenie. Któryś z posłów niedawno żalił 
się, że prezes gabinetu grozi posłom (rozwią­
zaniem) jak— żakom ! To przesada. Natomiast 
trudno oszozędzió posłom zarzutu, że nie za- 
ohowują się, jakby należało. W  komisyi kon­
stytucyjnej Sejmu kromierzyskiego Ziemiał- 
kowski razu pewnego zauważył: „Jesteśmy
jakby żakami (Schulbuben), dopiero co w yzw o­
lonymi przez nauczyciela, a tak będzie jeszcze 
długo; ale w przyszłości będzie lepiej". Tak 
mówił Ziemiałkowski w  lutym 1849 roku. Że 
po 50 latach nie będzie wcale lepiej, może na­
wet gorzej, tego nie mógł przewidzieć.

Wczorajsze zmarnowanie posiedzenia tłó- 
maozy się tem, że konserwatywne stronnictwo 
Sustersioa pragnęło ubiedz liberalne stronni­
ctwo Perjanczyoa i vico versa. Obaj wiedzieli 
doskonale, że uniwersytetu nie tworzy się za 
pomocą wniosku naglącego i że zresztą wnio­
sek upadnie. Ale jeden jak drugi upierał się 
przy nim, aby się wyborcom zaprezentować 
jako gorliwy patryota i nie pozwolić prze­
ciwnikowi okryć się sławą większego patryo- 
ty. Popularność jest rzeczą dobrą, gdy na nią 
zarabiamy pożytecznymi ozynami; ubiegać się 
o  popularność pustemi dyskusyami, choćby to 
przeszkadzało parlamentowi spełnić najw a­
żniejsze zadanie, jest niegodnem poważnych 
ludzi.

Całkiem słusznie K oło polskie głosowało 
przeciwko wnioskowi. Prezes Jaworski uzasa­
dnił to w sposób równie przyjazny dla Sło- 
weńoów, jak trafny z punktu widzenia ogólnej

polityki państwowej. Parlament jest bardzo 
chory, czy też rekonwalescentem. Eksc, Ja­
worski spodziewa się, że wyzdrowieje. A le po- 
t zeba ku temu usunięcia chwilowo na bok 
wszelkich drażniących kwestyi i sporów naro­
dowościowych. Święta prawda! Już w r. 1891 
rozwagą, przy gruntownej znajomości stosun­
ków austryaokich, trzeba było dojść do wnio­
sku, że na pewien ozas trzeba zachować status 
quo, quieta non moyere (rzeczy będących 
w spokoju nie ruszać), stanąć względem kwe­
styi narodowościowych pod hasłem nie reform, 
zmian, targów i t. d., lecz konserwatyzmu.

Gdyby wtedy wszyscy byli to zrozumieli, 
bylibyśm y sobie i monarchii oszczędzili bar­
dzo przykryoh doświadozeń, a teraz, po 10 la­
tach, byłaby może nastała stosowna chwila do 
dalszyoh rewindykaoyi narodów nie niemieckich. 
Ponieważ jednak wtedy nie zrozumiano tej 
prawdy, powstał straszliwy zamęt, parlament 
popadł w anarchię i zupełną niemoc, i będzie 
może potrzeba dalszych 10 lat, aby go wyle­
czyć z choroby. Nie zapominajmy przy tem, 
że utrzymanie status quo na polu stosunków 
narodowościowych nam Polakom nakłada mniej­
sze ofiary, niż zmiana, dokonana pod radykal- 
nem hasłem absolutnego i mechanicznego ró­
wnouprawnienia ! Korespodent wasz tak często 
przypominał tol Ale zdaje się, że potrzeba by ­
ło dopiero najdrastyczniejszych okazów niwe­
lacyjnej pożądliwośoi Romańczuka i towarzy­
szy, aby tę prawdę zrozumiano w szerszych 
kołach!

Minister Hartel wczoraj w bardzo dobrej, 
uprzejmej mowie zabrał głos w sprawie uni­
wersytetów, poruszonej nagle burdą studentów 
w Innsbrucku- Nie wspominająo o wszeehnioy 
katoliokiej w Salcburgu — episkopat nie do­
maga się woale interwenoyi iządu — ani o 
państwowym, niemieokim uniwersytecie w 
Salcburgu, którego na psotę żąda niemieckie 
stronniotwo ludowe (wniosek dra Sylwestra), 
na porządku dziennym stanęły nagle 4 uni­
wersytety: włoski, słoweński (a raczej niemie- 
cko-słoweńsko-włoski w Lublanie), drugi cze­
ski na Morawie i rusiński. Pomiędzy temi 
czterema żądaniami zachodzi śoisły związek — 
zazdrości! Ferjanczyo otwarcie przyznał, że 
Słoweńcy stawili swój wniosek głównie dla 
tego, ponieważ minister oświecenia wyraził się 
zbyt uprzejmie o włoskim uniwersytecie. Na­
turalnie W łosi gotowi obstrukoyą przeszkodzić 
założeniu wszechnicy słoweńskiej, gdyby nie 
otrzymali włoskiej. Czesi nie myślą z poświę­
cenia dla Słoweńców zrzekać się pretensyi oo 
do drugiej wszechnicy czeskiej itd. itd.

Słowem, zakładając jeden z tych uniwer 
sytetów, trzebaby założyć równocześnie wszyst­
kie oztery! Tymozasem, jak to podniósł dobi­
tnie p. Hartel, zachodzi gwałtowna potrzeba 
podniesienia istniejących już uniwersytetów; 
z drugiej strony, ohoć założenie wszechnicy 
włoskiej nie napotkałoby na żadne trudności, 
wynikająoe z braku odpowiednich sił nauko­
wy oh, to względem innych ten brak tworzy 
nieprzezwyciężoną przeszkodę.

Jadowite wynurzenia, jak wozorajsze mo­
wy Bergera i Pommera, mogą tylko drażnić i 
oburzać. Ale najbezstronniejszy i życzliw y Sło- 
weńoom sędzia musi jednak uznać, że u nioh 
dziś nie dostaje normalnyoh warunków założe­
nia wszeohnicy. W ystarozy przeozytaó rozdział 
o literaturze ełoweńskiej w „dziejach literatur 
słowiańskioh" Pypina i Spasowicza (tom I), 
aby to zrozumieć. Słoweńoy powołują się zw y­
kle na swyoh dwóoh sławnych filologów K o- 
pitara i Mikłosioza. A le ani jeden z nioh nie 
wydawał swoich uczonych dzieł w języku sło­
weńskim. Pisali po łacinie albo po niemiecku. 
Pomimo więc Kopitara i Mikłosioza, ni# 
igtnieje dotąd naukowa literatura słoweńska, 
któraby tworzyła niezbędną podstawę uniwer­
sytetu słoweńskiego.

Minister Hartel oświadczył, że bardzo 
chętnie za pomocą subwenoyi państwowej uła­
twi młodym uczonym słoweńskim dalsze grun 
towne kształcenie się. To jest odpowiednia 
droga. W ytwarzając powoli szereg ludzi, zdol­
nych zająć katedrę uniwersytetu, Słoweńcy 
pewniej dojdą w końcu do niego, bo uniwersy­
tet nie jest fundamentem, leoz szozytem nau­
kowego gmaohu narodów, niż za pomooą wnio­
sków naglących, stawianyoh dla przelicytowa­
nia się w Radzie państwa!

Jutro nareszoie ma się rozpocząć rozpra­
wa o prowizorynm budżetu. Czesi jeszcz# w 
ostatniej chwili usiłują wymusić jakieś ustęp­
stwa. a przynajmniej przyrzeczenie ustępstw. 
Tem tłómaozą się konferenoye prezesa gabine­
tu z niemieokimi i czeskimi mężami zaufania. 
Oczywiście jednak niepodobna przed święta­
mi przyprowadzić do skutku ugody czesko 
niemieckiej. To intermezzo ni* może więo 
wpłynąć na losy budżetu prowizorycznego.

Merveldt — Schwarzenau.
Piszą nam z Wiednia 8 grudnia;
Równocześnie z ukończeniem wyborów do 

sejmu tyrolskiego nadeszła wiadomość o dymi- 
syi hr. Merveldta i o zamianowaniu jego na­
stępcą szefa sekcyi barona Schwarzenau. Jak 
wiadomo, zarówno dr. Kathrein, jak dr. Grab- 
mayr, oskarżał hr. Merveldta, że z biurokraty­
cznych przesądów przeszkadzał ugodzie włosko- 
niemieokiej. W łosi w byłym  namiestniku wi­
dzieli po prostu swego wroga. Przeszły sejm 
skończył się pod groźbą obstrukcji włoskiej. 
Pod tem też hasłem zostali wybrani nowi po­
słowie włoscy, tak „klerykalni“ , jako też libe­
ralni. Zanosiło się więo na to, że nowy sejm 
zaraz na wstępie będzie rozbity obstrukoyą 
włoską.

Oozywiście baron Sohwartzenau ma zapo-

biedz temu. Jako szef sekcyi i speoy&lny dele­
gat ministeryum spraw wewnętrznyoh baron 
Sohwartzenau brał udział w rokowaniach ugo­
dowych pomiędzy Niemcami i W łochami, któ­
re wydały zuany ugodowy projekt samorządu 
dla Trentyna. Zarzuoają hr. Meryeldtowi, że 
sprzyjał opozycyi radykalnyoh i chrześcijańsko- 
soiyalnych żywiołów  przeciwko ugodzie. Bądź 
co bądź, nowemu namiestnikowi przyjdzie ła­
twiej wprowadzić nowy sejm na drogę doda­
tniej pracy a może urzeczywistnić projekt u- 
godowy, który, jak to swego czasu wykazywa­
liśmy, jest ze wszech miar odpowiedni.

W  nowym sejmie, pominąwszy wirilistów, 
zasiądzie 22 konserwatystów, 11 liberalnych, 
10 chrześoijańsko-socyalnych N iem ców; 20 
W łochów, i to 11 katolickich, 9 liberalnych. 
Irredentyści i sooyaliści włosoy, którzy się 
sprzeciwiają wszelkiej ugodzie, tak samo, jak 
radykaliści niemieooy, nie zdobyli żadnego 
mandatu.

Nowy namiestnik urodził się 1858 r., stu- 
dyował w Niemczeoh, potem w Theresianum, 
w r. 1883 wstąpił do namiestnictwa w Tyrolu, 
w r. 1887 został powołany do ministeryum 
oświecenia, w r. 1892 do ministeryum spraw 
wewnętrznyoh. W tedy często jako komisarz 
rządowy zjawiał się w Radzie państwa, w gru­
dniu 1900 został szefem sekcyi.

Odsłonięcie pomnika Kornela Ujejskiego,
Dziwny przypadek zdarzył, że właśnie 

w czasie, gdy jesteśmy podrażnieni w naszych 
najświętszych uczuciach narodowych, odsłonięto 
pomnik tego, który uczuciom skargi i rozżale­
nia dał najsilniejszy wyraz w naszej p oezy i: 
Kornela Ujejskiego. Duch jego powiał nad na­
mi —  i w  chwili, gdy my u stóp jego składa­
my wieńce wawrzynu, on nam przypomina, że 
jeszcze nie spadł wieniec cierniowy z ozoła 
tej, którą on nadewszystko ukoohał.... Ojczyzny!

W  gronie naszych poetów narodowych 
Kornel Ujejski zajmuje całkiem wyjątkowe 
miejsce. Jeżeli Mickiewioz, Słowacki i Krasiń­
ski pojęli myśl narodową głębiej i rozwinęli 
ją  wszechstronniej, stając się przez to nauczy­
cielami narodu, to jednak w twórczośoi ich są 
momenta, które ich czynią poetami ogólno­
europejskimi, mistrzami sztuki. Ujejski zaś był 
prawie wyłącznie poetą narodowym, pióro było 
dlań tem, ozem miso,. dla żołnierza, on sam 
przy końcu swego życia podczas obohodu 70- 
letniego jabileuszu swyoh urodzin w r. 1893, 
oświadozył publicznie z tą niezaohwianą szcze­
rością, która oechowała wszystkie jego k rok i: 

„Radosno mi, że naród zrozumiał moją 
duszę i wie, że poezya nie była dla mnie uko- 
ohaną sztuką, ale jednem z narzędzi, którem 
posługiwałem się najchętniej w pracy naro­
dowej".

A  jednak przez to właśnie miano wiel­
kiego poety należy mu się w zupełności. Mi­
mo oałej czci dla Ujejskiego, zazwyczaj nie 
docenia się teraz wartości poetyckiej jego u- 
tworów, a przeoież wielkość poety trzeba za 
wsze mierzyć tylko według tego, oo najlepsze­
go stworzył, w czem się skulminowała cała je ­
go istota.

Otóż właśnie „Chorał" Ujejskiego jest ta­
kim nieśmiertelnym utworem, który, chociaż­
by wszystkie inne dzieła poety zaginęły, po­
zostanie na zawsze tym pomnikiem, który on 
sobie sam zbudował w sercach swych ziom­
ków. Wiadomo o tem wszystkim — teraz je­
dnak pora powiedzieć, dlaczego o tem wszyst­
kim wiadomo. Dlatego, bo w połączeniu z cu­
downie potężną melodyą od pół wieku dźwię- 
ozy nam w seroach, rozpłomienia nam w yo­
braźnie, że przezeń historya powstań naszych, 
krwawe bitwy i oierpienia naszych ojców  ży ­
wiej mówią do nas, niż karty keiążek, bo w 
pieśni tej przekazaną jest spuśoizna łez i krwi, 
której się nie zapomni dopóty, a i dłoń bła­
galnie ku niebu stercząca nie rozwinie zw y­
cięskiego sztandaru. Każde słowo tej pieśni 
grzmi i błyska, jest w niej zaklęty taki jakiś 
niewysłowiony czar, że zdaje się , jakby się 
widziało owe dymy pożarów i kurz krwi bra­
tniej, pośród któryoh ona po raz pierwszy się 
wzbiła. A  zemsta i skarga, te dwa skrajne u- 
ozucia, znamionujące wybuch bezsilnej rozpa­
czy, są tu wyrażone w sposób tak uroczysty i 
żywiołowo szczery, że stają się niemal świę- 
temi. Krok jeszcze dalej, a byłby poeta podobnie 
jak Miokiewicz w Improwizacyi popadł w blu- 
źnieretwo. Leoz to właśnie świadozy o pewnej 
wspólności między twórcą „Konrada W allen­
roda" a Ujejskim, że porwani wyobraźnią, zbli­
żali się do Boga, mając słowo „naród" na 
ustach, lecz potem w prochu się przed nim 
korzyli. Tak i pieśń Ujejskiego na gorzkie 
pytanie rozpaczy; „A  gdzież ten ojciec, a 
gdzież ten B óg ?" — daje nadzieję, wypowie­
dzianą tonera niezłomnej w iary; „B óg był 
i jest".

Gdyby dziś kto odważył się pisać w ten 
sposób jak Ujejski, mówić do narodu sposobem 
manifestów, i bezpośrednio odnosić się do Bo 
ga — odwróconoby się od niego. Bo też Ujej 
ski by ł ostatnim z naszych poetów, któremu 
się należy miano poety-wieszcza, miano 
którego żaden inny naród świata prócz nasze­
go nie ma teraz prawa udzielać. Już Asnyk 
jest poetą z innej gliny ulepionym, więc lubo 
jest równie znakomitym, nie jest tak popu 
larnym.

Nie próżno też twórcę „Skarg Jeremie­
go" samego nazywają Jeremim. Jest w nim 
podobnie jak w Mickiewiczu coś z proroków 
starego zakonu; ta żywiołowa pewność siebie, 
której brakło Asnykowi, że w danej chwili 
reprezentuje cały naród, pewność, jaką może 
dać tylko wielkie i nieskazitelne serce, zdolne

rzeczywiście odczuć ból całego narodu. W szy­
scy znawcy literatury polskiej zgodzili się też, 
że żaden z polskich poetów przed Ujejskim 
nie uderzył tak silnie jak on na ton biblijny. 
Bo też zarówno „Skargi Jeremiego" jak „Me- 
lodye hebrejskie" nie są tylko literaokiem na­
śladownictwem ksiąg starego zakonu : źródło 
ich powstania leży w analogicznych chwilach 
dziejowych, w których uroczysty nastrój był 
naturalnym objawem tworząoego ducha.

Najwybitniejsze prace Ujejskiego przypa­
dają na młodzieńczy wiek poety, na epokę po 
roku 1846. W szystek ból i groza, które na­
pełniały wówczas piersi Polaków, wybuohly 
w. j e8 °  P°ezyi siłą wulkanu, wystrzeliły słu­
pem płomieni wysoko ku niebu i spłynęły go­
rącą lawą, zastygając w drogooenne kryształy 
poezyi. Druga połowa życia poety nie wyka­
zuje ju t wielkioh czynów poetyckich. W yśpie­
wał to, co miał wyśpiewać, spełnił swoje 
przeznaczenie, bo w czasaoh rozpaczliwego 
zwątpienia rozpiął nad Polską ów tęczowy 
łuk poezyi, którego jeden koniec we łaaoh się 
zanurzał, lecz drugi tkwił w nadziei. Lecz 
także w tej drugiej części życia, jako Polak 
obywatel stał się drogim naszemu sercu. Ten 
młodzieńczy marzyciel, pełen mesyanicznej 
ufuośoi, który jeszoze nie odjął surmy bojowej 
od ust, który wierzył,

„Że w ozas niedaleki 
Kraj nasz o morze oprze swoje końce"
może nie dooenial wartości dążeń wielu swo­
ich współobywateli, któryoh dewizą stało się 
rzuoone przez niego samego hasło:
O słowo polskie, jesteś w ręki drżeniu 
Jesteś w połysku oka — i w  milczeniu

Rzewną też była ohwila gdy poeta, któ­
ry zbawianie Polski wyobrażał sobie jako cu­
downy kataklizm dziejowy, przy końcu życia 
na obchodzie swego jubileuszu w yzn a ł:

„Zawiodło mnie życie ! Ja tak silnie wie­
rzyłem, że dooeekam Polski —  a tu spadają 
na mnie chwała i zaszczyty".

Idąc za ogólnym prądem zbliżył się poeta 
do siermiężnego ludu i ukoohał go gorąco, bo 
on był też pierwszym, który niósł mu słowa 
przebaczenia na ustach za rok 1846, w oła ją c : 
„P an ie , rękę karaj, nie ślepy miecz !* To też 
doczekał się za te słowa w roku 1893 gremial­
nego adresu włościan powiatu dąbrowskiego, 
których przodkowie w roku 1846 najwięoej 
zbroczyli się krwią współbraci.

W itaj więo na polskiej ziemi pomniku 
kochanego poety —  chylim y przed tobą czoła 
z uwielbieniem!

* **
Odsłonięcie pomnika wielkiego poety, któ­

ry stanął na plantaoyach w ulicy Akademi­
ckiej, odbyło się wozoraj w południe, a prze­
bieg całej tej uroczystości miał charakter pod­
niosły i odpowiedni chwili. Około godziny 12- 
tej tłumy ludu zaległy całą ulicę Akademicką. 
Zasłonę pomnika podtrzymywały słupy, na 
których powiewały chorągwie o barwaoh naro­
dowych, a Kasyno miejski# naprzeciw pomnika 
było przybrane we flagi, zieleń i tarcze her­
bowe. O godzinie 12 przybył pod pomnik pre­
zydent miasta dr. Małachowski. W ówczas za­
brał głos twórca pomnika, artysta-rzeibiarz p. 
Antoni P o p i e l  i rzek ł:

„W ielm ożny Panie Prezydencie! Szano­
wny komitet budowy pomnika dla śp. Kornela 
Ujejskiego, któremu W Pan przewodniozysz, po­
wierzył mi wykonanie pomnika dla nieśmier­
telnego wieszcza „ Chorału", czem spotkał mnie 
jako artystę wielki zaszczyt. Do skromnych 
funduszów zebranych drogą składek, zmuszony 
był=m zastosować rozmiary pomnika, z wyko­
nania zaś starałem się wywiązać jak najlepiej. 
Z podziękowaniem za ten wielki zaszczyt po- 
ruczenia mi tak trudnego zadania, przyjm więc 
W Panie jako naczelnik tego grodu pomnik w 
opiekę, aby ten pomnik chwały mistrza pol­
skiej pieśni dla najdalszych pokoleń utrzymać".

Następnie przemówił prezydent Małaohow- 
ski w te słowa:

„Kiedy przed czterema laty wieść żało­
bna rozeszła się, iż nasz Jeremi nie żyje, oby ­
watele tego grodu, w którym żył, cierpiał i 
tworzył, w którym otaozało go zawsze liczne 
grono szczerych przyjaciół i wielbicieli, w któ­
rym powstały najpiękniejsze jego dzieła, po­
stanowili uozcić pamięć nieśmiertelnego piew- 
oy — pomnikiem. Myśl przyjęła się i pomimo 
przykrych i dotkliwyoh katastrof, które w o- 
statnioh trzeoh lataoh zatrzęsły podwalinami 
naszego bytu ekonomicznego, zebrano w krót­
kim stosunkowo ozasie fundusz, potrzebny do 
wystawienia pomnika.

Komitet poruczył dokonanie dzieła arty- 
ście-rzeźbiarzowi Antoniemu Popielewi, który 
z całym zapałem patryotycznym i pietyzmem 
dla wieszoza podjął się poruczonego mu zada­
nia. Cześć i wdzięczność mu za to. Odbieram 
z jego rąk to dzieło z tym samym, szczerym i 
głębokim pietyzmem, z jakim je  tw orzył i imie­
niem reprezentaoyi stolicy kraju obejmuję pie­
czę nad tą oenną dla serc naszych pamiątką.

Za chwilę spadnie ta zasłona i oczom na­
szym ukażą się te drogie, a tak dobrze nam 
znane i wiernie oddane rysy człowieka, który 
tutaj żył, cierpiał i kochał z nami, ujrzymy tę 
poważną głowę, której myśl każda należała do 
Ojczyzny, drgała bólem jej bólów, była nadzie­
ją jej nadziei.

Kornel Ujejski to świetlana postać nasze­
go Parnasu, przejęta głęboką wiarą i nadzieją 
lepszej przyszłości, to jasne słońce tej części 
ziemi naszej, która go wydała, kołysała szu­
mem swych pól i lasów, wieńczyła kwiatem 
swyoh niw i ogrodów.

Nie moją rzeczą oceniać stanowisko Ujej 
skiego w rzędzie wielkioh wieszczów narodu,

ale obowiązkiem zaznaozyó, że dzieła jego o- 
prócz mistrzowsko-artystycznego nastroju i o- 
próoz niezwykłej potęgi słowa i natchnienia 
są jakby najwierniejszem źwierciadłem uczuć 
współozesnych i w tej formie najcenniejszym, 
dziejowym dokumentem tragicznych losów na- 
8Zej Ojczyzny tak, iż już to samo zapewnia im 
nieśmiertelność.

Bo też Bóg kazał mu żyć, cierpież i śpie­
wać o najtragiczniejszych czae-ach, jakie prze­
żyliśmy od utraty niepodległośoi. Struny jego  
lutni poruszył huragan straszliwej zawieruchy, 
która ziemię naszą zlała potokami krwi bra­
tniej — a na strunach tych wielkie Jego ser- 
ce wygrało jeden z najwspanialszych hymnów 
świata. A  w tym hymnie, który uderzał o nie­
bo dymem pożarów i kurzem krwi bratniej 
jest ból wielki i rozpaoz niezmierna, ale jest 
też i nadzieja, oparta na odwieoznej sprawie­
dliwości Bożej, jest potężna nuta tryumfu przy­
szłości.

Jest jeszcze jedno, jest przebaczenie i 
miłość. Po powstaniu r. 1831, które dowodnie 
wykazało, że dla zupełnego odrodzenia trzeba 
sięgnąć w głąb narodu —  stanęła kwestya lu­
dowa na pierwszym planie. Przez lud do wol- 
ności stało się hasłem wszystkich koohających 
Ojczyznę, tylko, że tem hasłem posługiwano 
się rozmaicie. Inaczej pojmował je Kramski — 
inaozej Słowacki —  a jeżeli ci dwaj wielcy 
wieszczowie tak się różnili, jakże musieli się 
różnić ci, którzy to hasło uozynili programem 
działalności politycznej.

"Wierzono, że wielka, potężna miłość do 
ludu potrafi skupić stuletnie zaniedbanie, że 
go odrodzi podniesie i odrazu postawi na sta­
nowisku obywateli kraju.

Rzeż w  roku 1846 była straszną rzeczy­
wistością, obudzeniem ze sennyoh marzeń, ni- 
szeząoem wszelkie szlachetne mrzonki. Dla 
wielu dziejowy ten moment stał się przełomem 
pojęć. Ujejski jednak nie poszedł śladem tych, 
którzy w rzezi galicyjskiej widzieli tylko 
krwiożercze instynkty ludu i odwracali się od 
niego. Piewoa skarg jedyny miał odwagę po­
wiedzieć wyraźnie, że byli oni nie ręką, ale 
ślepym mieczem, że „inni szatani byli tam 
czynni".

I dlatego nie przekleństwem, lub niemo- 
oną rozpaczą, ale słowami miłości kończy 
swój śpiew wieszozy:

„D la błędnyoh braci otworzym aerca,
W inę ich zmyje wolnośoi chrzest! 
Wtenczas usłyszy podły bluźnieroa,
Naszą odpowiedź: Bóg by ł i je s t !"
Ta miłość do ludu, ta głęboka wiara 

w jego odrodzenie i uobywatelenie była tre­
ścią jego życia. Ośmnastoletni młodzieniec w 
jednym z pierwszych swych poematów, w ypo­
wiedział swą gorącą miłość do ludu, a wier­
ność tym zasadom stwierdził siedmdziesięoio- 
letni starzec, pisząc znany, a pełen młodzień­
czego zapału list do włościan wiecujących we 
Lwowie w czasie wystawy krajowej.

0  ludzie myśli, gdy w oła: „Młodośoi, ty 
mi bądź łańcuchem, wiąż mnie z tym biednym 
podeptanym ludem"; jego widzi wzrokiem swej 
duszy, gdy w wierszu: „Kiedyś konając" mówi

Dla żyć mających przeszła już noc krótka, 
Tam po obozach brzmi ranna pobudka.. .
Z plagami ciągną wieśniacy na niwy...

1 jeżeli dziś myśl ludowa poczyniła wiel­
kie postępy, jeżeli pękły skorupy obojętności 
i gorszych jeszcze przesądów — jeżeli O jczy­
zna miliony zyskała synów — to nie małą to 
zasługą lutni Ujejskiego.

A  ta bezgraniczna, anielska miłość w ni- 
czem me osłabiała poczucia godności, dumy 
narodowej — przeciwnie zagrzewał do walki. 
„Cierpką mową chciałby nas zmężnić, w ogniu 
rumieńoa rozmiękłe dusze, jak  zbroją ostalió".

Najwznioślejszą zaś cechą jego natchnie­
nia było niewzruszone przywiązanie do religii 
ojców  i głęboka, a silna wiara w Boga i Jego 
wszechpotężną sprawiedliwość, której dał w y­
raz w wiersza „K rzyż a mieoz", tudzież w 
„Słowie Jeremiego": „Innego pręgierza nie
trzeba dla wrogu, dla szatana najsroższą karą : 
„Chwała B oga !"

I  tą wielką miłośoią dla ludu i niewzru­
szoną wiarą w Boga zakońozył dni wśród 
swego ludu w rodzinnym majątku, gdzie u 
wrót cmentarza kazał umieścić te dwa wyra­
zy : „Spocznę i wstanę" — słowa tak głębokie, 
tak pełne wiary i nadziei, że pokrzepić i 
podnieść muszą każdego, ktoby w sercu miał 
zwątpienia jad. To też, jeśli w iersz: „Kiedyś 
konająo" zakończył wielkiem, serdecznem ży­
czeniem : „Narodzie mój bądź szczęśliwy" — 
uważaliśmy to życzenie za ostatnią jego wolę, 
przekazaną Ojczyźnie, a gdy w niem zawarte 
wszystko, co tylkoby ktoś dla Polski mógł w y­
marzyć, uznaliśmy za stosowne ten ostatni 
wyraz jego uczuć uwiecznić tu na tym grani­
cie, jako akt narodowego testamentu Jeremie­
go. Niechże więc spadnie zasłona, kryjąca dro­
gie nam oblicze i niech zabrzmi też śpiew na­
rodowej naszej modlitwy Jeremiego !“

Po tyoh słowach dał prezydent znak. i 
opadła biała zasłona, kryjąoa pomnik i ukaza­
ło się bronzowe na granitowym cokole umie­
szczone popiersie poety. Pomnik przedstawia 
się bardzo przyzwoicie, wybornie zwłaszcza 
oddanym jest szlachetny wyraz oblicza poety. 
Publioznośó odkryła głow y i stała chwilę w 
uroczystem milczeniu, poczem chór „Lutni" 
zaintonował pierwszą zwrotkę „Chorału".

Następnie przemówił poeta p Stanisław 
R o s s o w s k i  w tych serdecznych, pełnych 
zachwytu słowach:

„Niech mu się pokłonią mury tego mia­
sta! Niech mu się pokłoni ziemia tego kraju! 
Niech mu się pokłonią serca Ojczyzny oałej !

W . Primus & S. Iglieki
Lwów. ulica Jagiellońska 12.

polecają : M a te ry e  na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapety, m ele stylowe, orzechow e i m ahoniowe oraz  
w łasną pracow nią tap icerską, k tó ra  w szelkie roboty w zakres  tejże w chodzące jak  najsumienniej wykonuje.

IV * *  P ró b y  m atery i i tapet na żądanie w ysyłam y franko.
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„Jeremi sługa ludu, syn ziemi natchnio­
nyŁ z nam: znów Pamiętamy go ży wym. w idzi­
m y teraz rneśmiertelnym. Jego skroń kapłańską 
wstęgą jaśnieje j ik  gwiazda nad nami, którzy 
■wśród’ mroków życia kroczymy, spragnieni 
światła. I słychać niemal jego  słowa:

„Bogataś P oL ko w rady i sposoby,
Nie u żyjących wszystkie twoje siły,
Kiedy ci milczą, przemawiają groby.
K iedy c. wątpią, wierzą twe m ogiły“ .
On pizemawia i wierzy. W śród wielkich 

mogił, wydłuż i wszerz Polski, ustronna mogi­
ła Kornela na cmentarzu wiejskim w Pawło­
wie do najdroższych policzona. Te jedna z ty oh 
właśnie, do których naród przykłada ucho, a one 
mówią, wołają...

I  wierzą. Wia^a jest zmartwychwstań, em. 
W iara wywodzi dusze ze środowiska życia i 
jeśli to życie właśnie jest śmiercią, ona je 
wskrzesi.

„O mój ludu —  wołał Jeremi — krwią 
moją są pieśni moje". A  nasze dusze w tej 
krwi kąpią się i każda staje z krwawem zna 
mieniem przed sędzią dziejów. Hufieo rośnie i 
rośnie, jak płomienna wstęga wije się przez 
szarzyznę 6poki, która ni > zdołała wydaó bo­
haterskich czynów, an' bohaterskiej pieśni.

Nad szumem wątłych skrzydeł, nad rze­
szą dusz męczonych stoi potężna postać Jere­
miego, brzmi potężna nuta chorału.

Jak sędzi'w ie biblijni eilny on i możny 
w narodzie. W  jego księgach nasze hasło: Pol­
sko ź y 1

W  niem skupiły się wszystkie in n e . i 
opór nieugięty przeciw la rzm u  i m±i0Śó tego,
00 było w przeszłości naszej święte i miłość 
Indu, który _esc naszą przyszłością. A  wszyst­
ko to mocą przekonauia w grafit przekute i 
osadzone jak słupy Memronów na rozstajnych 
drogach naszych, aby dźwięk iem swym wska- 
zy waó w Każdej ońwi L Tędy do celu !

W obec nich jak jętka jednodniówka buja 
dzisiejsza drobna piosenka własnych cierpień, 
z analizy poczęta samolubnej.

Nie ona poprowadź’ nas w światło, w ży­
cie. Do niego r.ależy przewództwo, bo „Bóg 
go nie z gliny zlepił, a z żelaza".

Jego słuchajmy. Zarówno wtedy, gdy g ło­
sem lwa ranionego przyzywa Boga o pomstę, 
jak i wtedy, gdy w zadnmie myśliciela każe 

„W obec wroga stać spokojnie, 
Spokojnie, a hardo!“

Jeremi wołał do B o g a : „Jękiem cię w y­
szukam, zdobędę cię płaczem I"

Jęku i płaczu było u nas aż nadto ponad 
miary zawsze —  ufajmy, że przyjdzie także 
zdobycie tego Boga, któiemu zaufał Jerem i: 
Boga sprawiedliwości 1 miłosierdzia.

A  ty  duohu wielki, wi >aź nas ku niemu, 
umiłowany, jedno oiągle przywołująoy hasło: 
Pohkc żyj 1“

Imieniem młodzieży akademickiej prze­
mówił p. M ą c z e w s k i .  Scharakteryzował nie­
zdrowe prądy duchowe, które nurtowały wśród 
młodzież;17 polsaiej w dobie ostatniej, lecz po 
których teraz następuje nowy świt polskiej 
poezyi. „K rzepi się młodzież •- rzekł mówoa —
1 wstaje z omdlenia i robi się coraz więcej pol­
ską, w polskości szczerej szuka znowu przy­
stani i mocy. I  polskość ta wc;ska si^ ożyw ­
czym strumieniem we wszystkie przyschłe ko­
ryta życia naszego, na każdem polu ona rośnie 
i w: erzymy mocno, że wrastać będzie. I  wra 
camy mam strawne dzieci dc wieszczów na­
szych, przepraszając, żeśmy ich odbiegli i w 
niejednsm nie rozumieli. Wracamy do wie­
szczów, których azió zabrakło, szukając tam 
znów dróg i wiary i sił“ . W ięc też Ujejski 
jest dz.ś eDiej rozumianym niż dawniej, przez 
tę młodzież, dla której Dył przyjacielem i 
bratem,

W  końcu imieniem rodźmy przemówił 
syn poety p. Koman U j e j s k i  i w y a z ił cześć 

wdzięczność dla ziomków, którzy lego śp. 
oiou obecnie tak serdeczny hołd składają, Na 
tem się skończył ofioyalny program.

W szyscy zaczęli s ę cisnąć do pomnika, 
a deputaoye jedna po drugie! składały na co­
kole wieńce. B y ły  w ieńce: od Towarzystwa
dziennikarzy polskich, Koła literacko-artysty- 
cznego, Czytelni akademickiej Towarzystwa 
im. Mickiewicza, Ze kładu m. Ossoliński ?h i 
wiele 'nnych. Na tem zakończyła się uro­
czysto sC.

W ieczór sm odbył się w Kasynie miejśkięm 
r»ab ku czci Ujejskiego, którego gospoda­
rzem był komitet budowy pomnika. Słowo 
wstępne wygłosił dr. Bronisław Gubrynowicz, 
charakteryzując literacką i narodową działal­
ność poety.

Dalszą część programu w ypełniły prawie 
wyłączr .e utwory Ujejskiego. Pierwszym punk­
tem był „Psalm do Bogarodzicy" wygłoszony 
przez artystę naszego teatru: W ładysła ;va
K  wiatk-ewioza, z współudziałem grona ama­
torskiego Kasyna miejskiego. Potem nastąpił 
ŚDiew artysty opery p. Ludwiga, dalej dtkla- 
macya artysty p. Popławskiego, k tóiy  z o- 
gromną siłą wypowiei ział „Marsz pogrzebo­
wy1* przy akompaniamencie orkiestry. Chór 
„Lutni" odśpiewał następnie kantatę Niewia­
domskiego do słów Tetmajera p. t. „Pud ko 
lumną wieszcza". Wieozór zakończyła dekla- 
maoya. P. Arkwinówna wypowiedziała Ojej- 
skiego „Smntno nam Boże". Ostatnim punktem 
był „Cnorał", odśpiewany przez chór „Lutni".

Po wieozorku odtyła  się w górnej sali 
kasyna uczta na cześć rodziny wieszoza, dana 
staraniem kom,’tetu. Szereg toasiów rozpooząi

£ rezydent miasta i komitetu, dr. Godzimir 
[ałachowski toastem na cześć obecnej rodziny 

Ujejskiego, która jest da ledziozKą nletylko 
krwi, leoz i przekonań wielkiego Jeremiego. 
Imieniem rodziny Ujejskich toastował p. Sta­
nisław Ujejski, dziękując komitetowi. Profesor 
dr. Balasits wzniósł zdrouie twórcy pomnika 
artysty rzeźbiarza, p. Antoniegu Popiela, a po 
jego skromnem podziękowaniu, przemówił w 
piękny cb słowach nestor dziennikarstwa pol­
skiego, p. Platon Kostecki, kolega przyjaciel 
i towarzysz młodości tw órcy  „Chorału", na 
temat prywatnego życia wieszcza. P. Pius 
'wardowski toastował na cześć młodzieży pol­

skiej, radny miasta dr. Lówenstein wzniósł 
zdrowie niewiast polskich. Szereg przemówień 
zakończył toast ks. prałata Gnatowskiego „K o ­
chajmy się".

List do Redakcyi.
W  ulmożny Panie Redaktorze t 

Dzienniki Kuryer Lwowski i Przedświt 
podały prawie rówuobrzmiąoe doniesienie o 
rzekomych nieprawidłowościach w kasie Rady 
powiatowej krośnieńskiej, oraz wypływające 
stąa uwagi, ubliżające w wysokim stopniu czci 
sekretarza powiatowego p. Świderskiego

Jako prezes tejże Rady zażądałem na mo­
cy §. 19. ustawy prasowej ogłoszenia mego 
sprostowania. Kuryer przed kilkoma dniami 
zamieścił jeduą jego  częśó, opuszczając najwa­
żniejsze ustępy, Przedświt zaś me ogłosił go 
wcale.

W  interesie prawdy i moralności publi- 
oznej upraszam o łaskawe umieszczenie w 
Przeglądzie załąozonego tu w odpisie owego 
sprostowania.

Przyj m Pan e Redaktorze wyraz mego 
rzetelnego szacurku
Moderówka 7 grudnia 1901. August Gorayshi. 

Sprostowanie owo op iew a:
W  Nr. 819 Kury er a Lwowskiego z dnia 17 

listopada b. r. w  kronice oraz w Nr. 276 Przed­
świtu z dnia 19 listopada b. r. podane zostało 
doniesienie o w ykrytych znacznych nieformal- 
nościaoh kasowych w W ydziale R id y  powia 
towej krośnieńskiej. Jako prezes tejże Rady 
oświadczam, co następuje:

Niepra wdą jest, że fundusze ubogich, pły 
nąoe z grzywien sądowych i starościńskich, 
przez ostatnie trzy lata nie były  składane do 
Kasy zaliczkowej, gdyż począwszy od 28 mar- 
oa r. 1899 były  lokowane 22 razy w ten spo­
sób, iż za każdym razem zebrana gotówka w 
całości została na książeczki złożoną.

Nieprawdą jest, jakoby w W ydziale po- 
w ato wym wykryto znaczne nieformalności 
kasowe;

natom.ast prawdą je«t, ŻA gm iny mają 
dla funduszów ubogich 84 książeczek wkład­
kowych Towarzystwa zaliczkowego w Krośnie, 
które są przeobowane w kasie pow iatow ej;

prawdą jest, że wszystkn te fundusze są 
umieszczone na te książeczki ; t

prawdą jest, że delegowana na muje żą­
danie ze strony v/ydziału krajowego komisy™ 
do zbadania zarzutów w pras.e podniesionych, 
po przeprowadzeniu ścisłego szkoutra wszyst­
kich funduszów W ydziału powiatowego, znala­
zła kaię w zupełnym pórządau.

Przeto sekretarz p. Świderski nie może 
byó pociągany do odpowiedzialności za jakie­
kolwiek niedobory, lub do pokrycia strat, bo 
ich wcale nie ma. Prezes Gorayski.

0 nauce rysunku 1 malowania.
W  Związku naukowo-litoraokim była zno­

wu pogadanka artystyczna, tym razem juz nie 
o stylaoh. ale o malarstwie, m.anowicie o wa- 
dliwośoiaoh w nauczania rysun&ow malarstwa. 
Pogadankę zagaił znany artysta-malarz p. Da- 
m a z y  K o t o w s k i ,  'eden z najlepszych pol­
skich portrecistów M ówił o tem, ozego doświad­
czył jako nauozyciel i jako uczeń Początkują­
cy malarz nieraz dla ohleba musi przyjmować 
prywatne lekoye rysunków. Jako ohoiwe nau­
ki zgłaszają się zwykle panienki. Do malarza, po­
dejmującego się lekoyi prywatnych, przychodzi 
np matsa lub przełożona i powiad-, że jej 
córka, czy wychowanka „zdradza" talent do 
sztuki. Rzeczy wiście pokazuje Się potem naj­
częściej, że taka adeptka „zdradza" sztukę i to 
haniebnie. Rodzice i wychowawcy, przekonani 
o talenoie swej pupilki, narzucają nauczycielo­
wi metodę uczenia. Jeżeli on zwraca uwagę 
na to, że trzebaby zaoząó od pouzątków, spo­
tyka się zwykle z odDOwiedzią, że pupilka już 
umi*i, lub też, że nie potrzeouje początki w, 
niech odrazu rysuje głowy, kwiaty bp. To tak, 
jakby od nauczy^ ela muzyk wymagał kto, 
by uczył gry na fortepianie od razu na u tw o­
rach, nie obznajomiwszy wprzód uozma z pal 
oowanieru, gamami, wogóle z całą teohniką 
gry. A  przecież i w muzyce i w malarstwie 
praktykuje się tę metodę przedwczesnego ucze­
nia utworów, jeżeli uczniów ozy uozennioy 
idzie przedewszystkiem o to, aby naeó ze 
sztuki korzyść niejako salonową. Rad nierad 
jednak daje nauczyciel rysunku swoje; uozen 
nioy do rysowania głowy, kwiaty, krzewy itd. 
Zwykie wybiera się g łow y— nie dlatego, żeby 
były łatwiejsze do rysowania —lecz dlatego, że 
przy tyoh wzoraoh kontrola uozącego nad 
uozuiem jest łatwiejszą; i że prędzej, niż przy 
kwiatach można zarozumiałemu uozniow;. wy­
kazać, gdzie się pomylił i skłonić go do więk­
szej ścisłości w rysunku. Ostatecznie taka na­
uka bez początków^ kończy się zwykle na tom, 
że uczeń nie może wybrnąć poza pewną, bli­
ską granicę, zniechęca się, i naukę porzuca.

Jednagże nie wiele lepiej, niż z nauką 
prywatną ma się rzecz z nauką ofieyalną. Mów­
ca opowiada o wiasnyob doświadozbniaoh pod 
tym względem poozynionyoh przed kdkunastu 
laty, gdy uczęszozal do szkół sztuk pięknych 
Doświadczenia te są przeważnie ujemne. N aj­
pierw kształcił P'ę p. Kotowski w  szkole war­
szawskiej. Tam na pierwszym nursie odryso- 
wywano wzory z reprodukoyi litograficznych. 
Nad każdym takim wzorem siedziało ńą z jedtn  
m iesiąpi bo trzeba było skopie waó każdą naj­
mniejszą kreseczkę Na c rug m kursie rysowano 
tzw. części oiała, na trzecim figury gipsowe np. 
głowę Laokoona, Nioby, każdą po 3 miesiące. 
Wszystkie te wężyki, które na gipsie ;inioują 
włosy, trzeba było retuszować ze skrupulatną 
śc isłośuią. A  więc przez 3 miesiące wyobraźnia 
spała i uozeń właściwie niczego się nie uczył, bo 
narysowawszy ogólną formę, potem j  aż tylko 
wrysowywał szozególy. Pożytek był tylko przez 
tych k'ika godzin, w któ/yob budował oałośó, 
a dalsze retuszowanie, wy kony wane do tego 
ogromnie uiepodatuym materyalem, było tra- 
oeniem czasu. Głównymi profesorami b y li : Ger­
son i Kamiński, którzy luzowali się wzajemnie 
oo tydzień. Gersona cieszyła drobiazgowa skru­
pulatność i gorliwość uczniów Pam etam go 
jos-cze —  mówił p. Kotowski — tego sympa­
tycznego staruszka, z siwiejącym włusami, w 
granatowym fraku ze srebrnymi guzikami, pa­
miętam, jf*,k kiedy wziął mnie na kolana, każ­
dego słowa słuohałem w febrze i wierzyłem w 
nie jak w świętość. Kamińsk’ , o którego dzia- 
łalności pedagogicznej nikt nic nie w ie, podczas 
gdy się jedynie Gersonowi przyznaje w tym 
kierunku nadzwyczajne zasług1 -  Kamiński 
mu.ej dbał o drobiazgi. Przystępował do ry­
sunku i zbadawszy go, mówił do uoznia np. 
w te słowa: „On, jegomuść, tu oczko jest Krzy­
we, do niczego, daj no ta jegomość Kredki lub 
węgla". I podaną kredką poprawiał rysunek 
tak energicznie, że kredkę złamał, leoz nie 
dbając o to, kreślił dalej drzewem po papierze, 
aż uoznia rozpacz ogarniała za popsutym tak 
mozolnie w szczegółach wypieszczonym rysun- 
K*em. Każdego z tyoh uczniów, którzy mieli 
głęboką wiarę w skuteoznośó wiedzy, apliko­
wane! przez Gersona, na tygodniu Kamińskie- 
go brała nieufność do profesora, który zniechę­
cał młodych adeptów sztułi tak, że połowa 
uczniów nie uważała za potrzebne przychodzić 
na jego lekoye Był to starej daty malarz, ale | 
miał tak nowe poglądy, że m ogłyby dziś za- J

imponować i modernstom. Gdy zobaczył taki 
piękny, staranniej ’ wykończony rysunek, ma­
wiał do ucznia : „Żebyś miał z tego rymowa­
nia jakąś korzyść, to zostaw rysunek tutaj i 
powtórz go sobie w domu z pam ięci". To był 
znakomity środek pedagogiczny, ale nie wielu 
uozniów miało ochotę stosować się do niego. 
K .edy mu htoś przyniósł kompozyoyę, zwykle 
jakiś obraz historyczny, rel.gijuy lub fanta- 
siyozny, Kamińsk’ jak z w y k le  oblewał ucznia 
zimną wodą i mówił m u: „Jak chcesz srotió 
kompozyoyę, to narysuj sobie zam.ast głowy, 
kółko, zamiast rąk, patyki i zamuaruj to 
wszystko —  a lepiejby było, żebyś jak idzi«3z 
uiioą, zaobserwował gazie jaką grupę ludzi 
rozmawiającą lub kłócącą się i zapamiętawszy 
sobie Ogólną myl we tę, odtworzył ją  w domu."

Na ostatnim kursie trze Da było wyryso­
wać caią grupę Laokoona, co trwało z pół ro­
ku. Oczywiśoie czas był zupełnie straoony, 
uczono bowiem tylko kopiować ozy to z kar­
tonów, ozy to z gipsów ozy też z natury, bo 
wyuczony model, spokojnie siedzący, znaczy 
prawie tyle, co gips. W yrobiła też szkoła kil 
ku genialnych g  psiarzy, którzy się potem 
już nie pojawili oi »ęeej na horyzonoie Takim 
był np niejaki Rudolf, któ. y  z g 'psów  kopio­
wa! az do złudzenia, a gdy stanął przed na­
turą, traktował ją tak, jak gips.

Przeniósł się potem mówca do Krakowa, 
gdzie ówczesną szkoią sztuk pięknych kieru- 
wał Jjuszczkiewioz. I  tu nie uczono lepiej niż 
w Warszawie. Pozwalano wprawdz e np. ry­
sować człowieka z natury ale ta natura mu­
siała byó wpierw skorygowaną według jakie­
goś anty Ku, to znaczy, że uczeń swoje bezpo­
średnie wrażenie musiał przofiltrowaó jrzaz 
klasyczny filtr. Charakter postaci, ruchy in­
dywidualne danego modelu n ii znaczyły nic, 
szło tylko o poprawność, o dociągi.ięoie do 
klasycznej formy.

Po miesiącu tej nauki — opowiada' p. K o­
towski — na podstawie moich studyów w W ar­
szowic, przyjęto mnie do t. zw. szKoły mi­
strzowskiej. Matejko, zajęty własnemi pracami, 
raz tylko do mnie zajrzał, słyszałem w.ęe o je ­
go wskazówkach tylko od moich kolegów. On 
sam mówił, że nas nie rozumie, że nic powie­
dzieć o nas nie może, bo my idziemy inną 
drogą niż on. My w istume kochaliśmy nie 
sztukę, ale naturę, a naszym' pionierami byli 
Gerymski i Chełmoński, których Matejko nie 
uznawał Potem wstąpiłem do AKademn w Mo­
nachium. Ak ideinia —  to słowo, przy Ltórem 
Judzie Bóg wie oo nadzwyczajnego sobie w y­
obrażają Niestety, i tu muszą moich słueba- 
ohaczy rozczarować. W  Monachium jest kilku­
nastu profesorów; Każdy przyjmuje tyle uczniów, 
ile jego sala pomieścić zdoła. Przed uczniami 
sadzają wyćwiczonego modela, a profesor jak 
urzędnik wizytuje uozńiów dwa razy w tygo 
dniu Korzysta się tylko wtenczas, jeżeli oto 
ozenie składa się z ludzi zdolnych, bo w tedy w y­
wiązuje się wzajemna konkureneya, która daje 
impuls do pracy Od profesorów można sią na­
uczyć co naj' więcej ich maniery, którą oni 
chętnie swoim uczniem narzucają. Po sześciu 
minsiąoach opuściłem tę świątynię sztuki i za­
cząłem się sam uczyć — od natury.

Z  moich doświadczeń w tej ni .jlepszej 
szkole radbyru kiedy skorzystać, nos»ę też się 
z myślą przyjęcia na naukę jitk. sgo ubogiego, 
zdolnego adepta sztuki i na oim  robić ekspe- 
rymenta moją metodą. Sądzę, ie  te ekspery- 
menta będą przyńajmuiej niebzkodUwe, bo 
mam dobrą wiarę w skuteoznośó mojej metody, 
która poniekąd zgadza się z tem, co jnZ na 
tem polu w ostatnich czasach tu i ówdzie zro­
biono. W  początkach nauki skasowałbym zu­
pełnie kopiowanie wzorów. Uczeń mój mus:»ł 
by odrazu przestawać z naturą, a uozyłbym 
go prawie równocześnie rysować i malować. 
Zumńst dawać mu do kopiowanie ornament, 
głową ozy kwiat, postawiłbym przed nim ku­
lę i uczył go modelowania w rysunku, t. j. 
wyokrąglania brył na tej właśnie knli. Przy 
nauce rysunku dbałbym o kształcenie biegło- 
śoi ręki tak, jak się kształci rękę przy nauce 
gry na fortepianie. Ręka u artysty musi byó 
zuDełnie posłuszną wy obraźni, leoz w tym oelu 
trzeba kształcie równomiernie i rękę i wyobra­
źnię, zwłaszcza starać się o to, aby ta osta- 
tn a wiernie i dokładnie przeohowy wała ujrza­
ne formy. O co nii w tym względzie idzie, 
wykażę na ba-dzo prostym przj tładzie.

Tu p. Kotowski wyrysował na tablicy 
regularny owal, a potem poprosił Kilka osób 
z audytoryum, aby ten rysunek na papierze 
jednem pociągnięciem ołówka powtórzyły. Ogó­
łem próba ta wypadła niefortunnie. Natomiast, 
gdy mówoa te same osoby poprosił, aby napi­
sały literę „o “ , wówczas owale te wypadły 
o wiele lepiej i regularniej.

To poohodzi stąd — mówił p. Kotowski — 
że forma litery „o " je st wyobraźni bardziej 
przyswojona, niż forma owalu. Żyw ość wyoora- 
źn - płynąua z niej lepsza pamięć jest też 
w nauce rysunków bardzo ważnym momentem 
W  każdej szkole malarskiej widz* się uczniów, 
którzy wzór dany ry.,ują w ten sposób, że co 
chwila podnoszą oczy z papieru na wzór, opu­
szczają je  na papier . i notują spostrzeżony 
szczególik. Są to t. zw . kiwacze, ludzie posia-' 
dający bardzo małą pamięć kształtów czy ko­
lorów, takich nie w ano nr wet uozyó.

Należy więo ucznia zmuszać do obserwo­
wania i przyswaj ania sobie w wyobraźni kształ­
tów, odtwarzania ich z pamięci, a ono powin­
no mu służyó tylko do kontroli. Należy go 
także zmuszać do tego, żeby np. nos, który 
się składa z ki1 ku linii zasadniczych, potrafił 
odrazu nakreślić, nie porównywająo ciągle 
wzoru z rysunkiem. Równooześnie przy rysowa­
niu kuli możua go nauczyć modelowania jej 
najrozmaitszymi technicznymi środkam i: wę­
glem, akwarelą, olejną farbą, gwaszem i t. d. 
Gdy mu tc modelowanie przychodź z łatwo­
ścią, można go zaesąć uczyć tego, co jest war­
tością tonów w kolorach W  tym celu pizydatną 
by była taka m etoda: wziąć dwa sześciany 
pomalowane jakąś ledną barwą i ustawić naj­
przód bliżej siebie, potem dalej wziąć potem cały 
szereg sześcianów, aby uczeń nauczył się obser­
wować subtelne niuanse koloru, powstające 
wskutek oddalenia, a następnie badał także 
zmiany tonu powstające wsKutek załamania się 
dwóch płaszczyzn. W prawiwszy się w to uozeń 
taki nie będ/će już np. fałdów wklęsłych nie­
bieskiej draparyi oddrwać kolorom czarnym, 
leoz bęazie widział, że to jsst pewna odmir.na 
niebieskiego koloru. Trzeba go w tem od- 
różrleniu tak wyćwiczyć, aby potem malował 
w myśl przysłowia : kto śi 5 sparz, na gorącem, 
ten potem na z.mne dmucha. Choąo gc nau­
czyć o udawać w samą miarę natężenie kolorów 
można np zrobić taki eksperyment: poiożyć 
na dalszym planie stołu sześcian ozerwony, a

na pierwszym szary i kazaó mu malować to tak 
długo, póki i na jego obrazie szara bryła nie 
będzie na pierwszym planie, a czerwona mimo 
jaskrawości swego zabarwienia nie będzie ra­
ziła, lecz pozostanie na dalszym planie.

Na tyon kilku uwugach skończył p. K o­
towski swe zaga enie, prosząc kolegów, żeby 
mu udzielili także swoich obserwaoyj nad pe­
dagogią rysunków 1 malarstwa. Zwłaszcza uwró- 
cił się z tem wezwaniem do profesora rysun­
ków lwowskiej szkoły przemysłowej p. Pie- 
tscha, Który jaKo fachowy pedagog wie zape­
wne, na jakiej wyżynie stoi obeonie metoda 
nauczania rysunków i malarstwa.

p. P  e t s o h  rozpoczął podobnie jak p. 
KotowsK' od pessymistycznych reminisceneyj 
z czasów, kiedj był uczniem. Dziś jest pewien 
postęp w metedaoh nauczania. Np. w szkoląca 
ludowych, ale nie naszych, jest coś podobnego 
jak to, co sobie wyobraża p. Kouowski. Prze 
de w szystk im  uczą rysowania brył z natury 
Stawia się przód uczniem różne przedmioty 
bardzo prostych kształtów, które w krótkim 
czasie ma„ą byó tak oddane, aby robiły wiąże 
nie rzeozywistosci; przyczem doprowadza się 
uczniów nawet do tego, aby oddawali wraże­
nie materyału, ozy jest gładki, ozy chropawy.

Go do szkół wyższych, to i z tych mówca 
nie wyniósł dobiych wspumnioń. Ópo^ ada o 
pewnym słynnym swego czasu profesorze aka- 
d jmii wiedeńskiej, kt ry dużo w ędżiałf ale 
mału umiał i aplikował swoim uczniom tahie 
same „tortury gipsowe", o jakioh m ówJ p. K o­
towski Od tego ozasu, o le mówcy wiadomo, 
tyle się zmieniło w austryackich wyższych 
szkołach na lepsze, że ministerstwo zakazało 
używania gipsów jako wzorów. Dopiero w tym 
roku będąc w Wiedniu znalazł na polu peda­
gogii artystycznej prawdziwą niespodziankę. 
Jest n,ą świeżo założona we W iednia szkoła 
artystycznego przemysłu, kierowana przez Rol- 
lera i Mosera, która na konkursie znawców 
zyskała pierwszeństwo przed szkoiami ozeskie- 
mi. Urządzenie tej szkoły jest bardzo orygi­
nalne, ciekawe i godne naśladowania.

Do szkoły  przyjmuje się uczniów na pod­
stawie ogzaminu, przy którym ucznia, chcą­
cego okazaó swe zdolności, stawiają przed na­
turę i kazą mu cośkolwiek z niej narysować. 
Bardzo niechętnie przyjmują luazi już przygo­
towanych, wolą nieuków, byle dali dowody 
dobrej chęci i wykazali się małemi dyletan- 
ckiemi pracami, św’ adozącemi .0 niejakiem 
uzdolnieniu. Takich adeptów nie tłoczy się jak 
to dotychczs bywało do jednej sali, leoz w 
każdej sali jest po 5 Przed nimi na stoie czy 
podium stawia się rozmaite przedmioty, uale  ̂
żące do martwej natury, oh samych ustawia 
się przy Jednej śoianit, ich sztalug' po stronie 
przeciwnej. Uczeń w ten sposób absolutmo 
nie może rysować na sposób kiwaczy, bo za­
daniem iego lest narysować przedmiot tak iak 
on ma się przedstawia w tem miejscu, w któ 
rem jego uj. ucznia ustawiono, przyszedłszy 
zaś do sztalug1' w: dzieó on może ten przed­
miot tylko z inne strony, ą nie tej, która go 
ma interesować. Musi więo dłuższy czas uwa­
żnie wbijać soDie w pamięć to, co widzi, po­
tem zaś przypuściwszy, że sobie pewisn kon 
tur spamiętał, przystępuje do o wej sztalugi, na 
której p-zytwierdzony jbst wielki karton i 
węgiel grubośoi dwóch palce 7, a długi jak 
dłoń, bierze nie końcem alu na szerokość : je ­
dnem pociągnięciem reki wydobywa szerof i 
pas ji. :iejś plamy. Gdy widzi, że pamięć go 
opuszcza, wiaua na swoje miejsce, obserwuje 
potem rysunek zmienia i poprawia, zawsze je ­
dnak ma zważać nu to, żeby nie rysować po­
dwójnie, leoz jednem poeiągnięc‘ «m ręki, żeby 
ton rysunku nie stał ię zbitym jak to zwykie 
bywa przy mozolnej drobiazgowej pracy. Ćwi­
czenia te wypełni* ją pół roku, aż każdy uozeń 
jest w stanie jaH kolw ick martwy przedmiot 
w ciągu pół godziny śmiało i poprawnie od- 
rysowaó.

Po południu odbywa się lekoya w innej 
sali, ogromnej jasno oświetlonej, Na pierwszy 
rzut oka wygląda ona raczej na menaieryę 
niż na salę naukową. W idzim y tam klatki z 
papugami, tu jaszczurki, wiewiórki, ówdzie 
dumny kogut przechadza się po pokoju To 
żywa natura, którą mają rysować zg-omadzeni 
w tej sali adepci. Zwierzątku powou oswajają 
się ze swem zadaniem i np taką jaszczurkę 
na tarozy można przez parę mii ut spokojnie 
obserwować, zanim się poruszy. C wożenie od­
bywa się w ten sposób, że uczeń ma przed 
sobą blok z kilkunastu a-kuszy grubego pa­
pieru przybity sztyftami do rajsbretu i ma 
np. za zadanie narysować ohodząoego po sali 
koguta, którego wesslsi uozniowie nawet dra­
żnią aby piał. Tego koguta odry ,o wuja uozeń 
w najrozmaitszych pozycyaoh i ruohach, czę­
ściami i całego, jak się go uda schwycić w 
danym momencie. W  ten sposób uczeń kilka 
arkuszy papieru zapełni kilkudziesięciu szki­
cami: d-hóbow, głów , skrzydeł, tułuwiów isd. 
i pozna tego ptaka na pamięć. Potem profesor 
poleca mu ostateeznio narysować go całego z 
pamięoi w pewnej pozyori. Przez takie ów: 
ozeuia mogp dojśó uczniowie do ogromnej nie- 
tylko szybkości, ale i wierności. Mówoa widział 
iudyki narysowane przez uczniów tej szkoły 
tak mistrzowsko, że np. pióra tworzące wzór 
na tułowiu indyka, były  oddane jednem wy- 
oiśnięoiem pędzla, zamaczanego w czarnym 
tuszu. Szkoaa, że wielbioiei Japonii nie widział 
tyoh dowodów w praw y; byłyby mu one może 
nasunęły porównanie z wirtuozowstwem ma­
larzy japońskich.

Jeżeli tak uczeń przeszedł naturę i żywą 
i martwą, przystępuje do rysunku człowieka 
żywego, naturalnie poznawszy wpierw dokładnie 
jego anatomię. Sztalug, obliczone są na wysokość 
naturalną, zresztą praca odbywa się tak, jak 
przy naturze martwej, miejsce której zajmuje 
żyw y model. W yćwiczony poprzednią pracą 
wpatruje oię uczeń w ten model, potem zamy­
ka oczy i przeprowadza próbę pamięciową, 
a gdy napierze pewności przystępuje do stalu- 
gi i rysuje z głow y. Zwykle się pokazuje, ie  
mimo kontroli są w przyniesionym obrazie 
pamięciowym pewnt luki, nn. uczeń waha się 
czy pewne ramię było większe czy mniejeze, 
czy go więcej widział, ozy mniej, jakkolwiek 
zapamięta? sobie igólny kontur. Wówczas wol­
no mu w; jąo mały szkioownik i na pamięć ry­
suje kilkanaśoie szkiców, aż trafi wątpliwy 
szczegół, poozem z jakie pół godziny rysuje 
z pamięć1' Po pół godzinie wyczerpie się pa­
mięć, i uczeń wraca na miejsoe, kontrolując — 
znowu z pamięci —  czy to, co narysował, jest 
prawdą, czy kłamstwem. Takie ćw .-zenie trwa 
przez trzy godziny, przyczem patrzenie pró­
bowanie pamięć' pochłania z początku p n iwę 
czasu. Codziennie rysuje się lak.s inny akt z 
żywego modelu ludzkiego, popołudniu zaś ry.

suje się jak pierwej zwierzęta, a nadto odby­
waj t się ćwiczenia w malowaniu prima visca 
bez żadnych laserunków i podoierań. Ponieważ 
w ten sposób niejako iacnego pociągnięcia 
pędzlem nie można cofnąć, więc t y ć  może, że 
to jest znowu tortura innego rodzajuf ale też 
rezultaty są imponujące. Mówca widział kilka 
flaszek żółtych i zielonych na białem tle w y­
malowanych tal dobrze, że każdj malarz przy­
sięgałby, że to laserowano, tak przeźroczystym 
był kolor szkła.

Przyzwyczaiwszy się do rysowania aktów, 
rysuje uezen modele w ruobu, np. model piłuje 
drzewo, a uczeń mc. go odrysować w dwóch 
puzycyaoh, jak piłkę wysunął daleko i jak 
przysunął ją  do siebie. Kto to obserwował, ten 
wie, że ni^dy ten sam ruch nie wraca i w tem 
polega Ludność zadania. A lbo np. model do­
staje w ręce dwie konewki, z tych jedną pełną 
wody i ma ciągle tę wodę z jedne konewk. 
do diugi«j przelewać. Tu ma uozeń zadanie 
oddaó dwa ruchy : jak raodei z konewki wodę 
przelewa i jak ją  podnosi do góry. Potem r> 
suje się też ruo y  bardziej nagłe, np. gdy dwa 
modele mocują się z sobą, podnoszą się wza­
jemnie w po w. urze i rzucają. Uczeń, oncąc od­
daó te Iwa momenty podniesienia w górę i 
rzuoania, musi niejako kilkaset wrażeń kme- 
matogranoznych związać w dwp, indywidualne 
wrażenia. Dochodzą jednak uczniowie do per- 
fekcyi tak ogromnej, że nawet portretują oba 
modele.

Jeżcb pora roku na to pozwala, odbywają 
się także ćwiczenia na wolnem powietrze 
w ogrodzie. Rysuje się kw.aty, roślin , drze­
wa, zwierzęta, i żywe ludzkie modele. %  koń­
cu zadaje się uczniom takie studyńm: żyw y 
model ubrany w grecki chiton podczas wiatr”  
biegnie przez ugród, a uczniowie mają go na­
rysować łub namalować, chociaż arr raz u rucb 
modelu an1 fałd, ni kolor chitonu nie pozostaje 
ten sam.

Naato od j erwszej chwili każdy uczeń 
prócz rysowania uoży Kię modelować w glinie, 
a odbywa Się to w ten sposób, że gdy uczeń 
już potrafi odrysowaó z pamięoi jakiś przed­
miot martwy ozy żywy, przystępuje do glm y 
i w niej jeszcze raz przedmiot ów  odtwarza. 
I w tem dochodzą uozniowie do wprawy, któ- 
rejby się nie m ógł powstydzić rutynowany 
rzeźbiarz. W reszcie naukc kompozycyi oabywa 
się metodą odmienną niż dotąd bywało. Zaaa 
ni a są tu dostosowane do przemysłowego uży­
tku, np. uczeń nauczywszy się rysować jakieś 
zw:\łrzę, ma zeń zrohió wzór na dywan zapo- 
mooą mało w a, i a na nitkach pewnej' tkaniny

Mówoa kreśląc swoje osobiste wrażenia, 
doznane podczas zwiedzania tej szkoły w to­
warzystwie jej kierownika Roilera, przyznaje, 

że zrazu nic miał sym patyido forsownego ówi- 
ozenia pancęci jako źródłn pedagogicznego. 
B yć może — pow ada — że grało w tem rolę 
pewne uczucie słabości, mnie bowiem nie uczo­
no w ten sposób, więo wątpiłem, ozy stanąw­
szy7 sam przed taką robotą,* potiafię jej podo­
łać, Obawa była płonna, gdyż przekonałem się, 
że tę pamięć można sobie wy 1 obić tak samo 
w późniejszym wieku, jak za młodu.

Zabrał jeszcze głos p. J a s i e ń r k i  i 0- 
świądozył, ze jest kategorycznym przeciwni­
kiem szkoły. W yw ody p. K otow skijgo potwier­
dzają to zapatrywanie mówoy. Podobne żale 
słyszy jednak p. Jasieński nie po raz pierwszy. 
Niema malarza, któryby był zadowolony ze 
swoich nauczycieli, a oharakterystycznem jest 
to, że np. teraźniejsza generacta adeptów sztu- 
-1 źąli się na profesorów', którzy niegdyś pę- 
dąe uczniami zupełnie tak samo uskarżali się 
znowu na swoich piofesorów. Jakoś wszyscy 
źle trafiają. To dowodzi, że w sztuce roustrzy - 
ga, nie nabyta teehmKa ale talent, indywidual­
ność artysty. Zdaniem m ówcy nieraz rzecz na­
wet źle narysowan . . może byó dziełem arty- 
styoznem, jeżeli widać w niem jakiś charakte­
rystyczny rzut, uchwycenie nastroju. Stąd też 
szkic e malarzy mają często większą wartość, 
niż skończone ich dzieła, w szKicacb tych bo­
wiem talent wypowiada się daleko bezpośre­
dniej, są to wybuchy talentu. Mówca oddawna 
:upował sobie od polskich malarzy ich szkice, 

lekceważone przez nich i sądzj, że galerya ta- 
kici' szkiców zakasuje wszystkie inne gałerye. 
Malarze zresztą sami teraz się przekonują, że 
to zapatrywanie jest raeyonaluen? To, o czem 
opowiaciał p. P.atsch, jest wodą na m łyr p. 
Jasieńskiego. Nauka w te . szkole wiedeńskiej 
kończy się ostatecznie na tem, że uczeń nary­
suje biegnąoego cz*owieka, leoz w takim razie 
cały ten okres nanKi funta fcłaków nie w art: 
na tanich bowiom zalaniach powinno się za­
czynać, a nie kończyć, Trufnem jest to, 00 po­
wiedział p. Kotowski, że „kiwaozy* nie warto 
"czyó, a ponieważ z drugibj strony uczeń uta­
lentowany czuje się w szkole kiępowdnym, 
więo po co wogóle szkoły?

Ten skrajny pogląd p. Jasieńskiego wy- 
woi ił żywą opozycyę. Podczs.s gdy p. Jusień- 
sk: bronił tego, że bez talentu, CEyli t. zw. 
„iskry Poóej", nie można niozego nauczyć, p. 
Kotowski udowadniał konieozność wyćwiczenia 
ręki; na cóż bowiem przyda się „isara Boza", 
?dy ręka będzie nieposłuszną wyobraźni. P 
Jasieński w dyspucie zagalopował się tak da­
leko, że porównując sztukę malarską z grą na 
fortepianie, negował nawet potrzebę nabycia 
techniki na fortepianie, albowiem t. zw. mięk­
kiego uderzenia z dłoni m at ucznia nie zdoła 
nauczyć Tu mówca wikłając się w porówna­
nie, zapomniał zupełnie o tem, że inną rzeczą 
jest w muzyce wirtuozowstwo, a mną kompo­
nowanie. P. Kotowski zaś korzystając z tego 
porównaniu, brenił stanowiska, że podotmib 
jak w muzyce pożytek jest naw Bt z mniej u- 
talentuwanych, bo 0:’ tworzą orkiestrę, tak sa­
mo w ipalarstjWie pożądanemby było, żeby 
więcej ludzi było obznajomionych z jego te- 
ehniKą i zasadami, choćby sami nie mieli być 
nigdy m.strzami; wtedy może takie dyskusye, 
jaku dzięki imeyatywie p, Jasieńsk .go odby­
wały się w Związku na temat stylu aakopań- 
skiego, stałyby na poziomie o wiele wyższym.

W  końcu p. Jasieński przyznał, że on tyl- 
Ko dla przeciwwagi neguje potrzebę szkół i 
kształoenia techniki wogóle, i zgoaził się na 
zdanie p. Pietscba, który idealną szkołę zdeń- 
niował jako zakład, w którym nie nauczyciel 
narzuoa uczniom pewne maniery, lecz w Któ­
rym uozn.owie mają większą sposobnośo i wię 
oej środKów do rozwijania swych zdolności, niż 
gdyby byli pozostawieni sami sobie, i tworzą 
grupę ludz1 uq: ielająoyoh sobie . wzajemnie 
swych spostrzeżeń : Współzawodniczących w 
pracy. 1

Na tem pogadankę zamKnięto.

-L iitk i e g ip s k ie
(M a rk a  światowa)

I L “
a le  z a w i e r a ją  g l i c s r y n y ,  n i e j a s n ą  w  p a l e n i c  
i  -aa a s a p e lu le  n i e s z k o d l i w e .  Wszęćzio do nabycia: 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia’ odwrotną, 'pocztą
F a b r y k a  T a t e k  „ N I L "  JLw ó w  u l. Ś c ie ż k o w a  kit.,
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Demonstracye uliczne. Wczoraj w południa 
po uroozystości odsłonięcia pomnika Ujejskiego, 
niemal wszyscy jej uczestnicy, z wyjątkiem mło­
dzieży gimnazyalnej, udali się z pieśnią na ustach 
ku konsulatowi niemieckiemu. Drogi, wiodącej do 
kamienicy, w której mieści się konsulat, strzegło 
garstka policyantów pod przewodem komisa­
rza Des Loges’a. Nadciągającej olbrzymiej fali 
ludzi policyanci zagrodzili drogę, lecz pod naporem 
postępującego naprzód tłumu, liczącego kilkanaście 
tysięcy głów, musieli ustąpić. Tłum ruszył więc 
swobodnie przed konsulat i śpiewając „Chorał" 
Ujejskiego, przedefilował dwukrotnie, poczem udał 
się napowrót przed pomnik Ujejskiego, skąd po­
częto się rozchodzić. Przed konsulatem policya 
ustawiła się w bramie, strzegąc, aby nie usiłowa­
no wedrzeć się do wnętrza, lecz tłum, dzięki takto­
wnemu zachowaniu się policyi, sprawował się spo­
kojnie. Kilku zapaleńców rzuciło wprawdzie kilka 
garstek śniegu ku domowi, w którym mieści się 
konsulat, na te jednak ozwały się natychmiast 
energiczne protesty z pomiędzy tłumu i owe wy­
bryki zaraz ustały.

Gdy demonstranci już ustąpili z okolicy kon 
Bułatu, zjawiło się tam wojsko, konnica i piechota, 
które trzymały tam straż do godziny 4-tej po 
południu.

Część tłumu udała się przed pomnik Gołn- 
chowskiego, tam jednak zastąpił im drogę kordon 
policyzntów z komisarzem Łysakowskim na czele. 
Widok tego urzędnika, zwłaszcza od ostatnich zajść 
młodzieży gimnazyalnej z policyą bardzo niepopu­
larnego, rozdrażnił demonstrantów; rozerwali więc 
łańcuch policyantów i śpiewając okrążyli pomnik. 
Wygrażano się też p. Łysakowskiemu, a najgło- 
śniejszemi i najwymowniejszemi pod tym względem 
były kobiety. I  tutaj jednak policya okazała się 
roztropną: nadszedł bowiem komisarz p. Reinlan- 
der, znany z wielkiego taktu i uprzejmości; on 
zluzował p. Łysakowskiego, który z paru policyan- 
tami usunął się z widowni. Równocześnie też nie­
mal nadeszła w ulicę Trzeciego Maja kompania 
piechoty, na której widok tłum się rozszodł w roz­
maite strony, ale wnet, schodząc się w drobnych 
grupach, znalazł się jeszcze raz przed pomnikiem 
Ujejskiego. Policya —  znowu z p. Łysakowskim 
na czele —  wzywała do rozejścia się, lecz jej nie 
słuchano. Na trybunę, z której podczas odsłonięcia 
pomnika przemawiali piewcy cnót Ujejskiego — 
wstępowali teraz rozmaici ludzie i wygłaszali im­
prowizowane, krótkie mowy; jeden z mówców dał 
hasło: „przed konsulat niemiecki!", lecz go nie
słuchano. Wówczas sekretarz komitetu pomnikowe­
go, p. Kazimierz Pepłowski, wezwał do rozejścia się 
spokojnego, a policya usunęła się. Wtedy dopiero 
tłum zaśpiewał znów „Chorał" i rozszedł się do 
domów.

Komitet pomnikowy dał gwaranoyę, że eksce­
sów nie będzie, młodzież akademicka utrzymywała 
na jego prośbę straż obywatelską aż do późnego 
wieozora, — reszta więc dnia minęła spokojnie.

Zakaz. Prezydyum wyższego sądu krajowego 
we Lwowie zabroniło urzędnikom sądowym pod 
groźbą dochodzeń dyscyplinarnych uczestniczenia 
w jakichkolwiekbądi demonstracyach politycznych.

Konkurs na posadę asystenta katedry geo- 
dezyi rozpisał rektorat Szkoły politechnicznej we 
Lwowie. Wynagrodzenie 1400 K., termin do 15 
stycznia. Kraj. Dyrekcya skarbu rozpisała konkurs 
ua posady służbowe dla utrzymywania ewidencyi 
katastru podatku gruntowego w Stanisławowie 
i Czortkowie; termin trzytygodniowy.

Dochodzenie w sprawie zamachu mor­
derczego. Z Krakowa nam donoszą: Aresztowany 
tn Wiktor Wulczak, podejrzany o zamach na Ma- 
ryę Widacką we Lwowie, trwa ciągle przy zazna­
niu, ie przybył do Krakowa celem szukania posa 
dy. Opowiada, że żona dała mu 20 koron na dro­
gę i dodaje, że zrazu namyślał się, dokąd ma je ­
chać, czy do Podwołoozysk czy do Stanisławowa, 
a ostatecznie wybrał Kraków. Wulczak zaraz po 
przybyciu do Krakowa przystrzygł sobie brodę i 
kupił nowy kapelusz, a cylinder swój zostawił u 
konduktora Zielińskiego; Wulczak nie uprzedził 
Zielińskiego o swoim przyj ( żdzie Przed policyą 
krakowską aresztowany nie chce podać swego alibi 
i oświadcza, że uczyni to dopiero we Lwowie. Zie­
lińskiego jeszcze nie przesłuchano, gdyż w sobotę 
był w służbie. Przesłuchana żona Zielińskiego ze- : 
znała, że mąż jej był przyjazdem Wulczaka niepo­
miernie zdziwiony, tem więcej, iż jego stanowisko 
służbowe jest tego rodzaju, iż nikomu posad wyra­
biać nie może, ani też przedstawiać kandydatów 
dyrektorom. Jak słychać, Zieliński, przybywszy w 
piątek do Lwowa, sam zawiadomił policyę lwow­
ską o tem, że przyjechał do niego Wulczak i dzię­
ki temu zawiadomieniu Zielińskiego, policya lwow­
ska mogła zatelegrafować do krakowskiej z żąda­
niem, aby zaai esztowała Wulczaka.

W  Colosseum odbędzie się jutro we wtorek 
przedstawienie na rzeoz sierót wrzesińskich. Pro­
gram obejmuje wiele niezwykłych i nader zajmu­
jących numerów, jako to: zrośnięte bliźnięta, skocz­
ki amerykańskie, cykliści, których produkcye po­
sunięte są do ostatnich granic możliwości, słynny 
amerykański skrzypek p. 01ivotti, imitacya ognia 
pani Diamantine i w. i.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  wto­
rek dnia 10 b, m. w szkole 8taazica (Skarbkowska 
45) o godzinie 7-moj dr. Al. Czołowski: „Wojny 
kozackie w Polsce". —  W  szkole realnej (ul. Ka­
mienna 2) o godzinie 7 prof, dr. J. Limbach: „Sto­
sunki rodzicielskie i wychowanie u młodych zwierząt".

W iec w Wiedniu w sprawie wrzesińskiej.
Wczoraj popołudniu odbył się w Wiedniu w wiel­
kiej sali hotelu „Savoy“ wiec polski, w którym 
wzięło udział około tysiąc osób. Celem wiecu było 
zaprotestowanie przeciw gwałtom wrzesińskim. Ini- 
cyator zebrania inżynier Korytyński zagajając wiec 
oświadczył, że nie idzie na nim bynajmniej o zro­
bienie jakichś trudności rządowi, tylko o zaznacze­
nie stanowiska Polaków wiedeńskich wobec wy­
padków we Wrześni. Mówca upomniał zebranych, 
by przemawiali spokojnie i poważnie. Niestety we­
zwaniu temu nie stało się zupełnie zadość, na wiecu 
bowiem rej wiedli socyaliści, którzy w sposób nie­
godny wyzyskali chwilę dla swoich partyjnych ce­
lów. Więc oprócz umiarkowanych rezolucyi akade­
mika Bilińskiego, w których wiec wyraził oburze­
nie dla gwałtów pruskich i współczucie dla ofiar 
procesu wrzesińskiego, uchwalono na wniosek so- 
cyalisty, robotnika Słowika, bezrozumDą rezolucyę, 
wyrażającą Kołu polskiemu w Berlinie pogardę za 
zbyt blady ton interpelacyi wniesionej w sprawie 
wrzesińskiej. Daremnie niektórzy mówcy, między 
nimi akademik Szuchewski perswadowali zebranym, 
że interpelacya nie mogła brzmieć inaczej, jeżeli 
Koło chciało uzyskać podpisy centrum parlamentu 
berlińskiego. Jaki obłędny nastrój panował na tym 
wiecu, charakteryzuje fakt, ie na estradę dla efektu 
wyprowadzono 10-letniego chłopczyka i kazano mu 
przemawiać.

Uchwalono wreszcie także wniosek p. Smól- 
akiego, by założyć towarzystwo obrony narodowej

na kresach i wniosek eooyalisty Sierakowskiego, 
by wyrazić polskim posłom w parlamencie austrya- 
ckim pogardę za to, że żaden z nich nie przybył 
na to „patryotyczne" zgromadzenie. Zaiste, wierzyć 
się nie chce, że na tym wiecu szło o sprawę polską

Zachęta do studyów medycznych. Mini­
ster oświaty wystosował na prośbę ministra obro­
ny krajowej do dziekanów wydziałów medycznych 
na uniwersytetach rozporządzenie, w którem po­
wiedziano, że ponieważ istnieje wielkie zapotrzebo­
wanie sił lekarskich w czynnej służbie obrony kra­
jowej, rząd będzie pomagał materyalnie studentom 
medycyny do odbycia tych studyów, pod warun­
kiem, ie po ukończeniu ich wstąpią do służby w 
obronie krajowej. Takim lekarzom daną będzie po 
promocyi możność przebywania przez pewien czas 
na klinikach uniwersyteckich, nadto otrzymają od­
szkodowanie za koszta podczas studyów w wysoko­
ści 6000 koron i rangę starszych lekarzy (Ober- 
arzt) od czasu ich służby w klinikach Po przyję­
ciu ich w stan czynny będą mogli przynajmniej 
przez 1 y2 roku uczęszczać na kliniki i słuchać 
wykładów fachowych na koszt państwa.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo .- W  nrze 265 czasopisma Rusłan z dnia 24 
listopada (7 grudnia) 1901 pojawiła się na str. 2 
w kronice notatka p. t. „Sumni płody polskoi ha­
katy". Ustęp z tej notatki przedrukował w polskim 
przekładzie Przegląd w nrze 284 z 8 gruduia na 
str. 2 w kronice z uwagą od siebie pt. „Nietakto­
wne zachowanie się nauczyciela11.

Podpisany przesyłając równocześnie sprosto­
wanie na podstawie § 19 ust. pras. do czasopisma 
Rusłan, prosi ua tej samej podstawie Szanowną 
Redakcyę Przeglądu o umieszczenie niniejszego 
sprostowania :

Informacye Szanownej Redakeyi Rusłana 
były zupełnie fałszywe: nieprawdą jest, że podpi­
sany nazwał uczniów V klasy ruskiego gimnazyum 
w przystępie rozdrażnienia słoniami, krokodylami, 
niedźwiedziami; żadnego z tych masnych epitetów 
żaden uczeń od podpisanego nie usłyszał. Nie­
prawdą jest również, że podpisany zaczął krzyczeć 
do uczniów: „wy murgostwo, wy chłopstwo, do kar­
czmy, a nie do szkoły, ale to nietylko wy, lecz 
całe szeregi Rusinów11 (ipsissima verba, przytoczo­
ne przez Rusłana) — żadnego z tych zwrotów nie 
użył podpisany w klasie. Również uwaga o „złym 
rzekomo humorze nauczyciela z przyczyny prochu 
w klasie1', która miała być zapewne wyrazem do­
wcipu sui generis, jest uczyniona bez żadnej pod­
stawy rzeczywistej,

W  końcu wiadomość o „zbojkotowaniu pol­
skiego hakatysty przez uczniów całego gimnazyum, 
zwłaszcza przez maleńkich chłopczyków, uczniów 
klasy I, obrażonych w swoich najświętszych uczu­
ciach narodowych1* jest także z gruntu nieprawdzi­
wą, gdyż podpisany lekcyę polskiego języka w kl.
I we czwartek dnia 5 grudnia od godziny 12— 1 
przeprowadził wobec pełnej klasy, jak i inne 
lekcye następne w innych klasach aż do dnia dzi­
siejszego, tj. 8 grudnia b.' r.

Wogóle cała notatka o „obrażeniu narodo­
wych ruskich uczuć przez „polskiego hakatystę11 
jest zupełnie zmyślona i z palca wyssana. Cul 
bono ? — nie wiem.

Faktem natomiast jest, że podpisany skarcił 
niegrzeczne zachowanie się kilku uczniów, że przy 
tej sposobności poczynił pewne nwagi na temat 
dobrego wychowania, robiąc aluzye do „nauki 
o grzeczności1' sędziego z „Pana Tadeusza11, który 
to ustęp był w bieżącym kursie przedmiotem roz­
bioru w tej klasie. Autor odnośnego artykułu je­
dnak podając wspomnianą notatkę, kierewal się 
widocznie tą zasadą, że nauka o grzeczności, o do­
brem zachowaniu się w szkole, udzielona przez 
nauczyciela Polaka uczniom Rusinom, jest obrazą 
narodu ruskiego, a każde skaroenie wybryków je­
dnego lub kilku młodzieńców przez nauczyciela, 
który jest Polakiem, uważa Szan. autor za objaw 
„polskiej buty i niefcolerancyi11, którą mu się podo­
bało nazwać „polską hakatą11.̂

Jan Gawlikowski, 
rzeczywisty nauczyciel ck. gimnazyum 

akademickiego we Lwowie.
Dopisek Redakeyi t Przeglądu*. Z prawdzi- 

wem zadowoleniem zamieściliśmy list p. Gawlikow­
skiego, wykazujący jego zupełną niewinność. Mu­
simy jednak zwrócić uwagę redakeyi Rusłana na 
tę okoliczność, że rozsiewanie takich nieprawdzi­
wych pogłosek, jak powyższa, przynosi stanowczo 
szkodę zarówno ruskiemu jak i polskiemu społe­
czeństwu.

Mianowania. Minister sprawied. przeniósł sekre­
tarzy sądowych: Franciszka Leona Kocha z Ty­
czyna do Tarnowa, Jakóba Załuckiego z Brzeska 
do Wadowic i Tytusa Łopatinera z Wadowic do 
Rzeszowa;

zamianował sekretarzami sądowymi adjun- 
któw sądowych : Feliksa Górskiego w Brzesku dla 
Brzeska i Andrzeja Bergela w Krościenku dla 
Tyczyna.

P. Minister sprawiedliwości zamianował sę­
dziami powiatowymi adjunktów sądowych: Kazi­
mierza Rodakowskiego w Tłumaczu dla Mikuliniec, 
Antoniego Starkiewioza w Grzymałowie dla No­
wego Sioła, Ludwika Szydłowskiego w Cieszanowie 
dla Peczyniżyna, Mieczysława Zawadzkiego we 
Lwowie dla Kossowa, Juliana Sznajdra w Radzie- 
chowie dla Potoka złotego, Nataniela Chomickiego 
w Komarnie dla Łąki, dr. Bronisława Kreisla w 
Leżajsku dla Pruchnika, Władysława Grzędziel- 
skiego w Kętach dla Grzymałowa i Emila Burdo- 
wicza w Buczaczu dla Tłumacza ;

dalej minister sprawiedliwości zamianował se­
kretarzami sądowymi przy wyższym sądzie krajo­
wym we Lwowie adjunktów : Mieczysława Stefko
z okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego i 
Władysława Mullera we Lwowie.

sekretarzami sądowymi przy sądaoh pierwszej 
instancyi, adjunktów sądowych : dra Michała Ko- 
uiuszeckiego w Sieniawie dla Rymanowa, Rudolfa 
Paschmę w Ulanowie dla Brzozowa, Józefa Pawło­
wicza w Łące dla Mostów Wielkich, Stanisława 
Gabryszewskiego w Nowym Targu dla Zbaraża, 
Romualda Theodorowicza w Sokalu dla, Bełza, dra 
Dawida Engla w Brodach dla Monaeterzysk, Jana 
Haimanna we Lwowie dla 1 Lwowa, Jana Peleń- 
ekiego w Starym Sączu dla Ustrzyk, Włodzimierza 
Kozakiewicza w Sokalu dla Lubaczowa, Stanisława 
Bodakowekiego w Kołomyi dla Kołomyi, Leona 
Gielę w Szczercu dla Szczerca, Maryana Rowiń­
skiego w Starym Samborze dla Mikuliniec, Adama 
Harlendera w Drohobyczu dla Buska, Stanisława 
Przybysławskiego w Dolinie dla Kulikowa, Ale­
ksandra Mogilnickiego w Żółkwi dla Niemirowa, 
Wacława Wrześniowskiego we Lwowie dla Lwo­
wa, Józefa Gaya w Zborowie dla Skałatu, Karola 
Wiśniewskiego w Kutach dla Kossowa, Antoniego 
Sobotę w Kałuszu dla Obertyna, Gustawa Diilla w 
Łopatynie dla Łopatyna, Antoniego Węgrzyna w 
Lutowiskach dla Cieszanowa, Mikołaja Hornickiego 
w Radziechowie dla Winnik, dra Hermana Plahne- 
ra w HuBiatynie dla Czortkowa, Adama Baczyń­
skiego w Dobromilu dla Lwowa, Maryana Mi­
si ńskiego w Tarnopolu dla Tarnopola, dra 
Włodzimierza Kulczyckiego w Bolechowie dla

Bolechowa, Augusta Duniewicza w Do­
bromilu dla Dobromila, Feliksa Łozińskiego w Prze­
myślu dla Przemyśla, Jana Schindlera w Tyśmie- 
nicy dla Tyśmienicy, Konstantego Zentę w Serecie 
dla Radowiec, dra Pawła Horaina w Krzeszowi­
cach dla Lnowa, Bronisława Pańciewicza w Gorli­
cach dla Uhnowa, Józefa Bilińskiego w Rudkach 
dla Jaworowa, Autoniego Gawlika w Drohobycza 
dla Birczy, Aleksandra Miskyego w Kałuszu dla 
Sanoka, Ludwika Motała w Starej soli dla Delaty- 
na, Tadeusza Ziemiańskiego w Przemyślu dla Prze­
myśla, Franciszka Piłata w Gródku dla Kamionki, 
dra Alfreda Zgórskiego w Janowie dla Sadagóry, 
dra Eugeniusza Hakmanna w Zastawnej dla Wa- 
szkowiec, Eliasza Ulasiewicza w Solce dla Rado- 
wieo, Stanisława Maly’ego w Złoczowie dla Bor- 
szczowa, Karola Bałabana w Tłumaczu dla Na- 
dwórny, Rudolfa Stadlera w Suczawie dla Suczawy, 
dra Kornela Georgiana w Solce dla Gurahumory, 
dra Stanisława Rubczyńskiego w Kopyczyńcach 
dla Podwołoczysk i Aleksandra Fedorowicza w Kra- 
kowcu dla Krakowca.

„Krzyżaków “ Sienkiewicza przerobił na scenę 
p. Adolf Walewski, reżyser teatru krakowskiego, 
ująwszy całość w 12 obrazów. Plan przeróbki i jej 
szczegóły przedstawił p. Walewski Sienkiewiczowi 
podczas niedawnej jego bytności w Krakowie. Zna­
komity autor plan ten zaakceptował i przyrzekł 
przyjechać na pierwsze przedstawienie „Krzyża­
ków", do którego rozpoczęto już przygotowania.

Pielgrzymkę do Ziemi św. urządza ks. Jó­
zef Skarda, proboszcz w Sassiuie w komitacie Neu- 
tra na Węgrzech. Odjazd nastąpi 16 lutego 1902; 
pielgrzymi udadzą się drogą na Konstantynopol, 
Smyrnę, Pireus i Aleksandry ę do Palestyny.

Zarząd salin w Inowrocławiu zakazał ro­
botnikom mówió w kopalniach po polsku.

Miłe Czasy. Były ambasador francuski w Pe­
kinie, p. Pichon musi teraz walczyć z rozmaitymi 
paszkwilantami w Paryżu. Zarzucili mu oni, że bę­
dąc w Pekinie ukradł futro bogdychana wartości 
dwudziestu kilku tysięcy franków. Pan Pichon zaś 
zapewnia i przytacza na swe zapewnienie świad­
ków, jakoteż rachunek kupca, że futro owe kupił 
w pewnym sklepie w Pekinie za 900 franków.

Bankructwo. Sąi obwodowy w Kołomyi ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Mojżesza 
Judenfreunda, kupca w Kołomyi.

Pociąg w poczekalni. Orient-Ekspres, jadą­
cy z Ostendy do Wiednia, przybył onegdaj na sta- 
cyę we Frankfurcie nad Menem z takim rozpę­
dem, że lokomotywa i dwa pierwsze wagony wje­
chały do poczekalni II klasy. Mur budynku dworca 
został rozwalony. Osoby obecne w poczekalni zdo­
łały w czas uciec, a i pasażerowie nie ponieśli 
szwanku. Powodem tego niezwykłego wypadku było 
zepsucie się hamownicy.

Tow. ratunkowe we Lwowie udzieliło w mie­
siącu listopadzie pomocy swej w 226 wypadkach.

Muzyka w gimnazyach Rosyjskie ministe- 
ryum oświaty wydało rozporządzenie, aby w miej­
sce wyrzuconej z gimnazyów greki uczyć młodzież 
muzyk; instrumentalnej i wokalnej, przyczem mini- 
steryum dodało uwagę, że przez uczenie muzyki 
wokalnej nie rozumie śpiewu unisono, lecz żąda, 
aby każdego chłopca uczono o ile na to czas po­
zwoli osobno, i starano się tworzyć chóry z głosów 
rozłożonych w rozmaitych interwalach.

Zmanli. W  Limanowej ks. Józef Jarosz, ka­
techeta tamecznej szkoły ludowej lat 39. — W  Sta­
nisławowie Katarzyna Nazarkiewiczowa, żona se­
kretarza sądowego.

Ofiary. Na dzieci wrzesińskie złożyli w dal­
szym ciągu w naszej redakeyi: Aniela i Feliks
Bogdanowiczowie z Ostrowca (zamiast rozsyłania 
życzeń świątecznych i noworocznych) 20 K,, Fran­
ciszka Pisztkowa z Zawady koło N. Sącza 10 K., 
A. Giełdanowski z Wiednia 2 K.

Stan powietrza. T. o g, 6 rano - f  2, w pot. 
-)- 5 R. Bar. 778. Spada. Pogodnie.

Trzeźwy służący.
— Mój dawny służący wciąż był pijany, chciał­

bym więc porządnego człowieka... A ty czyś trzeźwy?
—  O, bardzo często, proszę jaśnie pana!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek na dochód T .warzystwa wza­
jemnej pomocy artystów sceny lwowskiej: Przed­
stawienie z łaskawym udziałem pny Bel Sorel 
i najwybitniejszych artystów naszej sceny. — We 
wtorek po zwykłych cenach operowych „Faust" 
opera w 5 aktach Gounoda. Ostatni gościnny wy­
stęp A. Bandrowskiego i występ Ireny Bohuss. — 
We środę po cenach podwyższonych „Trayiata" 
opera w 4 aktach Yerdiego. Illci i ostatni go­
ścinny występ Bel Sorel.

Cześć ekonomiczna.
Cr

Wiedeń 6 grudnia.
(Z). Po krótkiej pauzie wczorajszej kon­

tynuowała dziś spekulacje w dalszym ciągu 
haiissę walorów żelaznych. Praskie akaye że­
lazne podniosły się w cenie o 35 koron, Ałpiny 
o 7 czeskie górnicze o 27, Rima-Murany o 
9 itd. Także w Berlinie Ijyła w oałej pełni 
haussa na targu walorów żelaznych, podsyca­
na raportami faohowego pisma amerykańskiego 
„Iron A ge", wedle których większa część fa­
bryk żelaza w  Stanach Zjednoczonych nie bę­
dzie w stanie nawet za sześć miesięcy wyko­
nać tych zamówień, jakie ma obecnie. Na na­
szym targu sprawa powstania wspólnego au- 
stro-węgiertfkiego kartelu żelaznego wciąż go- 
rąozkuje spekulantów. Pełnomocnik hut wę­
gierskich p. Biro odjechał dziś do Pesztu ce­
lem porozumienia się ze swymi mocodawcami 
oo do ostatnich propozycyj, uczynionych przez 
fabrykantów austryaokieh. Ofiarują oni miano- 
wioie W ęgrom  podwyższenie kontyngentu że­
laza, jakiego im woluo dostarczać do Austryi, 
o 125.000 centnarów metrycznych i ustanawia­
ją  termin trwania kartelu na lat dziesięć. 
Oprócz walorów żelaznyoh bardzo poszukiwane 
dziś by ły  także akaye tramwaju wiedeńskiego 
skutkiem pogłosek, że już tymi dniami rozpo­
cząć się mają merytoryczne rokowania w spra­
wie wykupna tramwajów na rzeoz gminy. 
W  związku z tą sprawą podniósł się także 
kurs akcyj L&uderbankn o 71/, koron, gdyż 
Landerbank uchodzi powszechnie za bankiera 
gminy wiedeńskiej i niezawodnie przypadnie 
mu ważna rola pośrednika zarówno przy wy- 
kupnie tramwajów, jak i przy zaciągnięciu no­
wej pożyczki przez gminę. Na wzmiankę za­
sługuje wreszcie także zwyżka akoyj okoli- 
oznyoh fabryk cegieł i oementu, co także jest 
w związku z projektami nowych inw estycji 
gminnych, jak budowy nowych wodociągów itp.

W  Niamczeoh upadła znów jedna insty- 
tuoya finansowa, a mianowicie bank zaliczko­
wy i oszczędności w Dreźnie. Założony on zo­
stał w roku 1897, z kapitałem akcyjnym mi­
liona marek, rozporządzał jednak także 
wkładkami oszczędności na przeszło 8 milio­
nów. Powodem upadku tego banku jest to, że 
udzielał on za wysokie pożyczki hipotecz­

ne i w nich umieścił cały własny kapitał i 
znaczniejszą część wkładek oszczędnośoi swych 
klientów. i

W  najbliższych tygodniach odbędą się 
w Europie dwie subskrypeye rent państwowych, 
mianowicie francuskiej i bułgarskie;. Sub- 
skrypoya na rentę francuską odbędzie się 21 
grudnia. Cała suma tej emisyi wyniesie 265 
milionów franków, będzie to poiyozka 3 -pro­
centowa, a kurs jej emisyjny wyniesie zape­
wne 100 za 100, gdyż obecny kurs giełdowy 
francuskiej 3 prooentowej renty wynosi 101'62. 
Nazywa się ona pożyozbą chińską dlatego, że 
ma być zamortyzowaną ratami odszkodowania 
wojennego, jakie otrzyma Franoya od Chin. 
Pożyczka bułgarska wyłożoną zostanie do sub­
sk rypcji w dniu 7 stycznia 1902 i wyniesie 
nominalnie 125 milionów franków w złocie. 
Będzie to pożyczka 6-prooentowa. Banki spo­
dziewają się na tej emisyi grubo zarobić, gdyż 
obejmują one te nowe walory od rządu buł­
garskiego po kursie 82 ’ !, za 100, a publiczności 
ofiaruje je  po 89, zatem spodziewany zysk ich 
na emisyi wynosi przeszło 8 milionów.

Ostatnie notowania
Kredyty austr 655 25, węgierskie 664 5C 

Anglobanki 262 50, Uniony 533 00, Bankve- 
reiny 448 00, Land er ban ki 419 50, Ludwiki 
431.00, Ozemiowieokie 529,60, Elbethale 477 00. 
Renta papierowa 99 05, srebrna 98’95, au~ 
stryaoka złota 119 00, ausfcr. renta wał. kor. 
95‘90, węgierska złota 118-75, węgierska renta 
wal. kor. 93 95, dukat 1P31, 20-frangów. 19-06— , 
20-markówka 2B-44— , ruble 2'531/t 

§ Z  kolei. Północno-niemiecki ruch towarowy I 
z Galicyą i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1-go 
grudnia 1901 wchodzi w życie dodatek IX  do ta­
ryfy, zeszyt 1.

TELEGRAMTiRZEGLiiBf.
(Otrzymane wczoraj).

Wiedeń 8 grudnia. Komisya budżetowa 
w dyskusyi nad rubryką: poczty i telegrafy 
przyjęła na propozycyę ministra skarbu wnio­
sek o upoważnienie rządu do użycia kwoty 
około 800.000 K. ze spodziewanej nadwyżki 
kasowej z roku 1901 na zaspokojenie najpil­
niejszych potrzeb sieci telefonów.

Z  kolei przystąpiono do obrad nad ru­
bryką : tytoń P. K o z ł o w s k i  wniósł rezolu­
cyę, która domaga się od rządu intensywnego 
poparcia kultury tytoniu w G alicji. Następnie 
zapytał p. Kozłowski dyrektora zarządu tyto­
niowego, czy możliwem jest podnieść oczyw i­
ście niezbyt znacznie ceny niektórych gatun­
ków papierosów i cygar, a w zamian za to zni­
żyć podatek od soli i znieść loteryę. ten naj­
czarniejszy punkt budżetu austryackiego.

Wiedeń 8 grudnia. U ministra oświaty 
Hartla była wozoraj deputacya Rusinów pod 
przewodnictwem p. Romańozuka, wręczyła mu 
memoryał o zajśoiaoh na uniwersytecie lwow- 
wskim i starała się usprawiedliwić lub wyja­
śnić zaohowanie się studentów ruskich. Mini­
ster wezwał deputaoyę, aby starała się po­
wstrzymać studentów od dalszych kroków na 
drodze, którą dotąd kroczą. W szczególnośoi 
powinni studenci ruscy rozważyć, że gremialne 
ich wystąpienie z uniwersytetu nietylko jest 
połączone z wielką szkodą dla nich samych, 
ale odbiera także ministerstwu możność uczy­
nienia czegoś dla nich w porozumieniu z wła­
dzami uniwersyteokiemi w oelu złagodzenia 
lub poprawy stosunków. Studenoi powinni za­
stanowić się także nad tem, że z powodu spó­
źnionego terminu trudno im będzie znaleźć 
przyjęoie do innych uniwersytetów. Deputaoya 
przyrzekła w tym ducha wpływać na młodzież 
ruską i prosiła ministra o życzliwą interwenoyę.

Paryż 8 grudoia. Cassagnac omawia 
w dzienniku Autorite znaną mowę deputowa­
nego Massabuau i sądzi, że wBzysoy zwolenni­
cy  polityki praktycznej powinni oświadczyć 
się za zbliżeniem Franoyi do Niemiec.

Poznań 8 grudnia. Biuro W olfa donosi, 
że byłego redaktora Pracy dra Rakowskiego, 
zasądzono r powodu podburzania jednych 
warstw ludności przeciw drugim, a nie z po­
wodu podawania w pogardę urządzeń pań­
stwowych.

Wiedeń 8 grudnia. W  miejsoe radzoy 
Mereya, który zamianowany został szefem se- 
koyi w ministerstwa spraw ZBgranieznyoh, kie­
rownictwo kauoelaryi ministra spraw zagrani­
cznych objął radzoa br. Gagern.

Wiedeń 8 grudnia. Cesarz wyjeohał dziś 
po południu na łowy do Radmer w Styryi i 
powróci do Wiednia we środę.

PetersDurg 8 grudnia. „Goniec urzędo- 
w y“ ogłasza reskrypt ministeryalny, na mocy 
którego relegowani zostali wszyscy studenci, 
zapisani na I rok studyów w charkowskim 
instytuoie weterynaryjnym, a to za obrazę 
profesora chemii. Obraza polegała na tem, że 
w dniu 28 listopada br. wręczono profesorowi 
chemii podpisaną przez studentów I kursu o- 
dezwę, wzywającą go do zaniechania wykła­
dów i ustąpienia z katedry profesorkiej z po ­
wodu niejasnego i bałamutnego wykładania. 
Reskrypt zaznaoza, że kollegium profesorów 
uznało zarzuty te za bezpodstawne.

(Otrzymane dziś).
Petersburg 9 grudnia. Urzędowy organ 

rosyjskiego ministerstwa skarbu pisze, że w ra- 
zie gdyby projekt niemieckiej taryfy celnej 
stał się ustawą, także Rosya swoją taryfę cel­
ną zmieni odpowiednio do potrzeb przemysłu 
i produkcyi rosyjskiej.

Wiedeń 9 grudnia, P. Oppenheim wniósł 
przeciw wiceburmistrzowi Neumayerowi skar­
gę o obrazę honoru, z powodu wyrażenia się 
wiceburmistrza, że Oppenheim jako żyd nie 
jest zdolny do aania satysfakcyi. Neumayera 
skazano dziś na 1000 koron grzywny lub 10 
dni aresztu.

H O TE L GEORGEA.
Przyjechali dnia 9 grudnia. L. Horodyski z 

Tłusteńkiego. Z. Kepler i W. Dygulski z Chrza­
nowa. M. Konigstein, J. Leszczyński, H. Ungar i 
E. Seiffert z Wiednia. E. Polturak z Stryja. A. 
Wuthe z Lipska. Hr. J. Łubieńska z Krakowca. 
W. Tittinger z Czerniowiec. A. Juchmanko z Stry­
ja. F. Bocheński z Mużyłowa. J. Moysa z Roso- 
chacza. M. Schreier z Drohobycza. R. Markowski 
z Sokala. S. Moysa z Rudnik.

H O TE L EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 9 grudnia. Br. M. Błażow- 

ski z Nowosiółki. Hr. L. Ledóchowski z Gródka. 
Hr. J. Rostworowski z Hrehorowa, Hr. 8. Resse- 
guier z Niska. Br. Harsdorf z Świstelnik. M. 
Strzelecki z Jurowic. J. Jaruzelski z Babic. L, 
Puchalski z Dworca. J, Thulie z Rzepniowa M.

Giiowski z Chyrowa. H. Ojtermayer z Bodenbach. 
Dr. L. Kaden z Rozdołu. M. Kulczar z Pesztu. 
Dr. M. Witoszyński z Krakowa. S. Werner z
Wiednia.

H O TE L FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel t  komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 8 grudnia. W. Kraiński z 

Perespy. J. Kozłowski z Witryłowa. W. hr. Za­
moyski z Zakopanego. N. Gretschel z Grabowy. N. 
Szeibowa z Hnizdyczowa. J. Kęszycka z Prusino- 
wa K. Kozicki z Wesołej. A. Mogilnicki z Roha­
tyna. J. Salon z Kamionki. S. Ryziewicz z Zadwó- 
rza. S. Długoszowski z Cieszanowa. L. Cyga z Bur- 
sztyna. N. Blaschkowie z Ottynii. J. Zubkowie za 
Zborowa. S. Szymańscy z Brzeżan. G. Łempicka ■ 
Królestwa Polskiego. O. Horodyska z Strzelisk. J. 
Okołowiczowie z Kurytyby. K. Leszyński z Prze­
myśla. N. Szuławski z Tarnowa. K. Smolka z Ja­
nowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodei od Redakeyi, nie bierce też ona 

ca ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

Eó-oSSNil tHokm
Codziennie pneduaw teni*. o  godeinis & BJfet*

♦ cw śn iej d o  rutbfcio w  biucz* Ptohno.

DrT M IECZYSŁAW  Ś W  ITALSKI
ordynuje w chorobach

nerwowych i mózgowych
Akademicka 11 parter na lewo, od 3 —5.

Dentysta
D r. i .  M in tz

przedtem  D r. W eiss A kad em icka  3 .
wyjmuje zęby bez bolu za pomocą narkozy-, wykonuje 
też plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia 
bez płyty w formie koron i mostków Całe szczęki 
w kauczuku i złocie. Zap ew n ien ie  pod w zglądem
_____________ doskonałości.

W szech nauk tekarsk ich

Dr. Bolesław Kielanowski
ul. Gródecka ł. 26 I p. od 8— 9 i od 3—5.

Dr. Józef Zakrzewski
p o w r ó c i ł .

_______ Ordynuje ul, A kadem icka 28. ____

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6, wykonuje się plombowanie, rwanie zębów 
bez bolu i wprawianie sztucznych w kauczuku i złocie.

Dr. dentysta W ikto r Jankow ski.

Wiedsń 9 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 8 9 1 —8'92, na maj-ozerwieo 
0,00—0 00; żyto na wiosnę 7'64—7-66, na maj- 
ozerwieo OOO—0 00, knkurudza na wirsnę 
0.00— 0 00, na maj - ozerwieo 5'88— 5'89; owies 
na wiosnę 7-84—7-85, na maj-czerwieo 0.00— 
0.00. Rzepak na styozeń-luty 00-00— OOOO, 
na sierpień-wrzesień 0000—00-00. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień ODO—0 00. — Ten- 
deneya: dobra. Pogoda : łagodnie.

Budapeszt 9 grudnia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwieoień 8 71—8'72; żyto na kwie­
cień 7'3G—737; owies na kwieoień 7 56— 757; 
kukurudza na maj 6.58 —5 59. Rzepak na sier­
pień H ‘70—1180. Oferty ua pszenioę: mier­
ne. Chęć knpna : słaba. Tendenoya: spokojna. 
Pogoda: piękna.
aa— ^ —

Lwów 9 grudnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal Karola Ludwika po 

120 Koron 428-00 4o 435 00, Kolej Lwowsko-Ozern.-.laska 
po 400 kor. 526.00 do 535.00. Banku hipotecznego po 
100 kor. 535.00 do 553 00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 350.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. gatio. 
6 proc. los. w 60 Lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 000-00 
ł i pół proc. los. w 50 lat 97-23 do 97-90, 4 proc. los. 
n 60 lat 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-90 do 94-—, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 proc. lo* w 56 lat 90-60 do 91 3

O bllgi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 1 pro. 
96-50 do 97 20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo. 101-50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (EL emisyi) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne Baum: krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. —•— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 92.80 do 98.59, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-30 do 38 00, 4,/„°/r
po 200 koron 97-— do 97-70.

■ M onety . Dukat cesarski 11-17 do 11-85. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15. Rubel rosyjski papierowy 252.75 do 
255.00. 100 marek niemieckich 11710 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 , 8  4 0 * , 6-10, 8-50, 5-5019.50*
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  8-85*. 5-95 

10.20*; na Podzamcze 2 20, 812*, 511, 10 2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 1 2 1 5 * , 1 4 5 ,  6-20, 5-40 i 9-30*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4-40, 10 50*.
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8-15, 6*00- 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą z e  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 .  4-15*, 8-40, 6-20*, 11 * 
Do Rzeszowa: 8'80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6-80, 9-25 

11-10*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 6 43, 9.42, 11-82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10-25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 685, 900, 805, 6’85*.
Do Brzuchowie, Żółkwi, Sokala: 10‘20, 7 25*.
Do Janowa: 9-15, 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustami; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
4°V

°|o oblig. pożyczki miasta Lwowa 
oblig. pożyczki miasta Lwowa

Sokal i Iiilien
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IaNY  

Zlecenia z orowincyi załatwiamy odwrotna Doozta
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Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia da wszyst­
kich hez wyjątku dzienników,
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich , francuzkich  ect.
czasopism fachowych miajscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjmuje
Ajencja dzienników i og ło m e ii

Sokołowskiego 
we L w ow i e, Rasaź Hausmana Nr, 9.

| Kosztorysy gratis.
O O O O O O G O O <

S kład  P łó c ien  K o rczyńsk ich  
w e Lw ow ie H a lick a  16. poleca po 
cenach konkurencyjnych : Serwety kolo­
rowe, Obrusy stołowe, Bęczniki, Chustki 
do nosa, Bielizną damską perkalową, płó­
cienną, batystową i barchanową. Bielizną 
mąską i dziecinną. Pończochy, skarpetki, 
płótna, weby, perkale, batysty. Kołdry, 
materace, sienniki, prześcieradła i po­
szewki. Wyborną H erb atę  rosyjską 
Perloffa za l/ł funta 4(1 ct.

K alen d arz  pow szechny g a licy j­
sk i na rok 1902 wyszedł z druku. Za 
nadesłaniem 1 Kor, w y s y ła  franco
Drukarnia E. Winiarza we Lwowie. K a­
len d arz  ścienny i k ieszo n ko w y
po 80 h.

P is a rz  ekonom iczny z ukończoną 
niższą szkołą rolniczą otrzyma odpowie­
dnią posadą natychmiast. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw przyjmuje zarząd 
dóbr Laszki murowane p. Lwów, Pod 
zamcze.

A d m in ls tracy i wiąkszego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja Nr- 17. _

P rz y  ul. D w ern ick ieg o  12 jest 
wspaniałe pomieszkanie, składające sią 
z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, spiżarki 
i pokoju dla służby z a ra z  do najęc ia

Cena za  pół k ila .
I MIGDAŁY ładne

wybierane 
olbrzymie 

[ RODZYNKI sułtańskie
duże z pestkami 

\ DAKTYLE duże bardzo piękne 
do ciasta
marokańskie deserowe 

[ FIGI deserowe sułtańskie . 
sułtańskie tłuste 
wiankowe wyborne 

\ OBZECHY włoskie tłuczone, same
połówki , . . . 48 ,,

\ OBZECHY tureckie obierane . 40 „
Owoce suszone na kompoty.

Morele I
Brzoskwinie > z Kalifornii
Gruszki i jabłka obierane J 
Prunelki obierane (goryckie)
OWOCE kandyzowane,
MABMOLADA morelowa,

„  malinowa,
„  głogowa;

Kompoty słoik od 60 ct.
K o n s e r w y  z j a r z y n .

Jarzyna (Julien)
FASOLKA zielona suszona,
GBOSZEK suszony.
Jedyny główny skład konserw jar syn 

z Lubyczy królewskiej 
szparagów, groszku, fasolki i championów.
T7" Q . . - -  najszlachetniejsze gatunki po- 
i *  Hi W  jf  cząwszy od 75 ct. za pół kila.

N ajlepszą herbatę, rum, 
cognac, lik ie ry  i t. p. peleoa

WŁADYSŁAW BAŻANT
we Lwowie, ulioa Halicka 1. 3.

p %  i  ■ r  | o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

1 „Bałłabanówkę“

M aszyny I haftu
inne sprze­

daje za gotówką z opustem 10% lub na 
raty pod przystępnymi warunkami. Nau­
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J a n  L a U P I l k  
Lwów, Halioka 6.

W ĘG IEL
salonowy z pierwszorzędnych kopalń gór 
noszlązkich sprzedaje G a lic y js k ie  B iu ­
ro  spedycyjne  I handlow e w e  

L w ow ie, p lac  H a lic k i 2.
3  pokoje, kuchnia, I piętro, Szep­

tyckich 1, 3 od 1 stycznia do wynajęcia

Zwracam, uwagę Szanownym 
P. T- odbiorcom, ii  handel mój jest 
tylko prry ul. Halickiej l. 3, drugi 

dom od Rynku.

Bez Mnreicfi.
S e rw is  p o rce lan ow y  na 6  osób 

z ł. 5 , na 12 osób ty lko  z ł. tO.
Dekorowany w kwiaty na 6 osób po zł.
8, 8 50. 9 do zł. 10, na 12 osób od zł. 17, 
18-50, 20, 22 do zł. 300. — Kieliszki do 
wódki lub wina po ct. 10, 12, 14, 16, 17 
do ct. 70. — Szklanki po ct. ó, 6, 7, 8,
9, 10 do ct. 50. — Filiżanki do czarnej 
kawy i herbaty dekorowane po ct. 12, 14,

16, 18, 20, 25, 30 i wyżej — poleca

A R T U R  R A R T O S Z
(przedtem K. Christjanus)

główny magazyn porcelany , szkła, 
fabryczny skład srebra chińskiego 

i mebli ogrodowych 
Lw ów  p l. M a rp a ck l 1. 7 (o b o k  

S zk ow ron a ).

9 9 9 H — H — H t f —

Lwowska Izba załatwień
dla  ro ln ic tw a, handlu 1 p rzem y­
słu plac Dąbrowskiego 1. 5 (Gmach To­
warzystwa wzajem, pomocy urzędników 

prywatnyoh) 
nłatwia kupno i Sprzedaż majątków 
ziemsk:ch osobiście zbadanych przez nas 
samych lub naszych fachowych mężów 

zaufania.
P o le c a  d z ie rża w y  większych i

mniejszych folwarków.
P rze p ro w a d za  zam ian y  majątków 

ziemskich na realności w mieście i na 
prowincyi.

P o w o z y  odnawia ^ jtaniej ‘  fabryka zak towarów pozwala mi sprzeda-
powozów Lickendorfa, Znhńskiego 4. jwać ^ szaUde artyi „ ły  w zakres handlu

Ó Uzgaw ka M o rs k ie  O ko otwarta żelaznego wchodzące po zn aczn ie  zn i-
Niedziela i święta przy muzyoe wojsko-'io n y ch  cenach . Piece żelazne zwy- 
wej, wstęp na lód w tygodniu 10 ct, jkłe j Meidingera. Wanny długie i nasia-

Iw a n ic k i. dowe. Klozety pokojowo. Brzytwy angiel- 
Jedyna k ra jo w a  fa b ry k a  ś w ie c  skia 1 1 Solingen znaku (bliźnięta) pod 

w oskow ych gwarancyą i prawem -wymiany. Miary do
F ry d e ry k  Schubuth I S p ka  [miecenia grubości pni. Toporki łozowe, 

LWÓW R yn ek  I. 4 5  poleca Narzędzia dla rzemiosł i dyletantów, 
świece woskowe, kościelne i stołowe, K om pletne w y p ra w y  kuchenne  
świecki na drzewko, stoczki. Itówny * możliwym najwyższym opustem przy 
skład świec stearynowych Apollo Ceny większym odbiorze poleca
___________ fa b ry c z n e .___________ | piotr Chrząstowski
Z a rz ą d  p as iek i A ntoniego K ra ń - Lwów, plac Kapitulny Nr. 1, (naprzeoiw 

Skiego w Jez ie rza n a  h ad Bor- , Katedry),
szczów oferuje miody owscowe pitne od- 
szczególnione kilkakrotnie na wystawach 
a to: Miód czysty, Maliniak, Wiszniak,
Porzecznik, Agrestniak, Dereniak i t. d.
Licząc za blaszankę pięciokilową tychże 
wszystko opłatnie 6 K. 40 hal. Oferuję 
również wyborny miód praśny lipcowy 
w 5 k. blaszankach po 7 koron.

starą, czystą, ży tn ią  w ódkę bez cukru i anyżu.

„Bałłabanówkę“
pomarańczową słodzoną naturalną bez olejku

. eca Hel K A R O L A  B A L L A B A N A  W»- i
oooooeoooooeooeooooooooooooeooodoeoooc

Z nrótmp roztaza Jego jgft ę jj. AwstolsHej Mości
X X X I V  c .  k .  Loterya Państwowa

na cele dobroczynne oywilne tutejszej połowy Państwa.

P i e n i ę ż n a  t a  l o t e r y a
jedyna w  A u stry i praw nie dozwolona,

zawiera 1 6 . 4 0 4  w y g r a n e  w  g o t ó w c e  
w łącznej sumie 4 4 2 .9 0 0  koron- 

Główna w ygrana  wynosi:

koron gotówką.
C iągnienie  odbędzie s ię  n ieodw oła ln ie  dn ia  12 grudnia 1901. 

Los kosztuje 4  korony.
Losy nabywać moża w oddziale loteryi Państwowych w "Wiedniu III 

Vordere Zollamtsstrasse 7., u kolektorów loteryjnych, w trafikach, w urzę­
dach cłowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w bankach itd., 
plany gry dla kupujących losy darmo.

P rz e s y łk a  losów  bez po liczen ia  porta .
Z  c k. O yrekcy i dochodów lo teryjnych. 

O d d z ia ł lo te ry i Państw ow ych.

«

•  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

|  E d m u n d a  R i e d l a
§ we Lwowie, ul. Teatralna 3  dom własny

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Sonchong czar. 2-— 
—zbiór majowy 9'— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-6C

poleca najlepsze gatunki
K  j L  ~ W W  W

o smaku czystym aromatyoznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4% kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k —-90 
Ouba grubo-ziom. 9-50 „
Ceylon zielona 10.— „
OeyL z. przednia 10-40 „
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „
Ceyloa ziel. perł. 10.75 „
Mocca arab. arom. 10-75 „
Jawa złota 10-76 „

C pakowanie nie liczy  się.
Zamówienia z prowinoyi wysyłc się odwrotną pocztą.

N O W O Ś C I
Księgarni G. Gebethnera i Spółki

w Krakowie.
Kor. 9 60

.  * -  
n 2-60
-  4—

Niesłychanie
niska cena!

Serwis porcelanowy
obiadowy

biały na 6 osób 30 setuk tylko zł. 
5-30. na 12 osób 10-30, talerz płytki 
12 ct., głęboki 14 c t, deserowy 9 ct.

Serwis z  dekoracyą
w kwiaty, na 6 osób zł. 8-90, na 12 

osób zł. 17-50.
Serwis szklany

31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3-60, z 
paskiem matowym zł. 4 40. Kieliszek 
do wina 12, 14, 16, 17 ct. Szklanka 
do wody 5, 6 i 7 ct. Filiżanka do 
herbaty $ piękną dekoracyą tylko 25 
ct. Filiżanki do czarnej kawy po 

12, l i ,  15 » 16 ct.

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybunalska. 

Cenniki tlustrowme gratis i franco.
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niezrównanej dobrooi 
wód ka, cała flaszka
1 z ł , pół flaszki 50 
ct. do nabycia w 

handlu

we Lwowie 
ul. Batorego 2.

Gwarantowane
naturalne W IN A  T O K A J S K IE  bia!? 
wprost od producenta w beczkach po 135 

litrów od 45 ct. za litr poleca

Jan Krawiański
F8lczva W ęgry, poczta loco. 

Zamówienia przyjmuje firma Fran­
ciszek Krawiański, Lwów, ul. Sykstuska 9 
(Handel przyborów kancelaryjnych).

/

v \

TJne Demoiselle
Frangaise bien recommandóe, pourrait 
se placer comme gouyemante dans 
une familie honorable. 8’adresser 4 
Melle de Skowrońska Cracovie, rue 
Kapucyńska 8 Agence de plaeement.

Mleczarnia Przeworska
otworzyła nową Filję

przy pl. Bsrnardyńskim Nr. 11.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Asfcenazy S. Dwa Stnleoia XV III i X IX  tom I. . . .
Angustynow icE  J . Pociągnięcia pędzlem, nowele r
B e łza  W ł. Szkice, wspomnienia o b r a z k i ............................... ......

, D a n iłow sk i O . Z minionych dni, fragmenty powieśoiowe . „
j D ą b row sk i T . X . Kazania o mace Pańskiej na trzy posty,

wydanie trzecie .........................................................................
jj —  Kazania przygodne, wydanie czwarte..........................................

— Kazania świtalne, wydanie c z w a r t e .................................... .....
D u b ie ck i M. Kudak, twierdza kresowa i jej okolice, wyda-

| nie n o w e ............................................................................... .....
—  Obrazy i etudya historyczne. Serya I., wydanie drugie . „

| * n a n Serya II........................................
F a b er  Fr. W . Wszystko dla Pana Jezusa, wydanie trzecie . »

( G u u m lick l W. Biata, n o w e le .................................................... .....
H n h ala  L. D r. Szkice historyczne. 2 serye, wydanie czwarte „ 
Meiitele. Noworocznik literacki na pamiątkę jubileuszu H. Sien­

kiewicza. Zebrał A. P o t o c k i ......................................... .....
M uraw ska Z . Przygody trzech chłopozyków i jednej dzie­

wczynki. Z sześcioma rycinami. Karton...............................
— Rotmistrz Wybraniucki, powiuśó historyczna dla młodzieży

Z sześcioma rycinami. K a rton ..............................  . . „
W oprawie ozd obn e j........................................................ „

N ow iń sk i J . Sienkiewicz............................................................. „
D . A. Stare miasto, obrazki zniedawnych lat, poezye . . . „
O strow ski N ałęcz  St. Pas rycerski, powieść historyczna 2 tomy ,,
P e lcza r  J . X . Życie duchowne, czyli doskonałość chrześci­

jańska, 2 tomy, wydanie p i ą t e .................................... .....
S ien k iew icz  Xf. Krzyżacy, powieść historyczna dla młodzieży,

z ośmioma rysunkami. K a rto n ..............................................,,
W  ozdobnej o p r a w ie ..............................................................

— Krzyżacy, powieść historyczna, wydanie popularne , . . „
— Ogniem i mieczem, powieść historyczna dla młodzieży, z 8

rysunkami, ułożył W. Grzymałowski. Karton . . . ,
W  ozdobnej oprawie  ........................................................ „

—  Potop, powieść historyczna -dla młodzieży, ułożył W. Grzy-
małowski. Z ośmioma rysnnkami. K a r to n ...........................
W  oprawie o z d o b n e j...............................................................

S ien k iew icz  H , Pan Wołodyjowski. Powieść historyczna dla 
dojrzalszej młodzieży, ułożył W. Grzymałowski. W  o-
prawie kartonowej.............................................................. „
W  oprawie p łó c ie n n e j ...............................  . . . „

T e tm a jer  P rzerw a  K . Panna Mery, p u w i e ś ć .................... „
W agn er C. M ło d z ie ż ................................................................... ......
W eyssenhoff J . Sprawa D o ł ę g i ....................................................

Wydanie wytworno na czerpanem papierze . . . . „
W yspiańsk i 8t. Klątwa, t r a g e d y a ...............................................
— Wesele, wydanie d r u g ie ................................................................

Z a le sk a  M . J . Młody wygnaniec. Z siedmioma rysunkami,
wydanie trzecie. Karton ............................................... .....
W  oprawie ozd ob n e j......................................................   n

Z d z ie ch ow sk i M. Szkice literackie I ................................................
Ż iu lch ow sk a  N arcyza. Myśli, ułożyła Eila

W  oprawie ozdobnej . - .................................................... .....
Ż m łch ow sk a  N arcyza. Wybór pism, wydanie miniaturowe n

W  oprawie ozdobn ej......................................................... .....
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S k ła d  i p raco w n ia  F u te r
Feliksa i Juliana 

L U B E L S K I C H
w e Lwowie, p rzy  ulicy W ałowe] I. 3

polecamy ua sezon zimowy swój świeżo sprowa­
dzony zapas futer w skórach, jakoteż gotowych 
futer Dam skich i M ęskich  oraz kołnierze, 
zarękawki, baranice i wiele innych możliwych rze­
czy w zakres kuśnierstwa wchodzących również 
utrzymujemy na składzie wielki w ybór sukna 
do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko po mo­

żliwie najniższych cenaoh.
Cenniki illustrowane gratis i franko.

3-20
4 -
4 -
o _
5-20

8 —

4-50
5-20 
1-60

3 - 
4 —

3-
4--

31— 
4—- 
4-—  
8*20 
4-80 

10-40
2-50 
4--

3-20 
4 —  
5'20
3-20 
4 2 0  
2-60
4-80

S kład  w  W iedniu, V I., W ebgas- 
se 28.

handlu i składów herbatj BRACI 
C. POPOW w MOSKWIE

C. i k, nadworni dostawcy: Austro-Węgier, Dworu 
cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró­

lów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Bumunii.
Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od­
znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- 
ozenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r.
c  E  N N I  K

Ceny to koronach za jedną paczkę rosyjsk. w agi(l funt ros. =  410 g r .)

JSfiwlN. 0funt. roa | 1 2 3 3/4 4 5 6 7 Q | herba ta 0  Ba Caylouu
>/, 1 15.20 
V. 7.60

'/a 1 - °

11.—
5.50
2.75

10.— 
5.— 
2.55

9.—
4.50
2.25

8.20
4.10
2.05
1.05

7.60
8.80
1.90

—.95

6.70 
3.85
1.70

—.85

5.80
2.90
1.45

—.75

5.20
2.60
1.80

—.65

4.30 
2.15 
1.10 

—.55

6.70 
8.85
1.70 

—.85
Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.

C iągn ien ie  nieodwołalnie 
16 S tyczn ia  1902 .

■ z a — ai—i- iT— n a r z a z u L
L o sy  na o g rzew aln ie . 

L o sy  po 1 koron ie .

Główna wygrana
K oron 4 0 .0 0 0  w a rto ś c i.

polecają :
M. Jonasz. Kitz i Stoff- M. Klarfeld. 
Kormann i Feigenbaum. Samuely i 
La uda u. Yiotor Chajes i Sp. Schellen- 
berg i  Syn. Sokal i Lilion. Jakóh 

Stroh.

Poszukują natychmiast

nauczyciela
energ icznego i zdatnego pedagoga, 
Polaka, w średnim wieku, religii rzymsko 
katolickiej, do dwóch uczni z których 
starszy ma zdać egzamin z pierwszej 

łacińkiej do zakładu Terezianum.
Odpis świadectw z  podaniem  sw ych  

w ym agań pod adresem Karol Jaźwiń- 
ski w Podniestrzanach, poczta Brzoz- 
dowce.

(Poszukuję również Bonę F rancu z*  
k«S, która hy udzielała początki gry na 
fortepianie).

Ważny od l  listopada

D la  o b ja śn ie n ia  og łoszeń , i e  „ za sta n ow ion o  m i <lo* 
stawę piw a o k o c im s k ie g o “ zawiadamiam, że na wielostron­
ne żądanie moich P. T. Gości wprowadziłem ulubione

Piwo eksportowe
Lwowskiego Tow. akcyjnego browarów.

A. K E IL , ul. Kopernika 10.

£o
3
a
©
a
H
4
5*
<
a
a
a
a

Od dawien dawna zo swej dobrani i zapaonu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
 W BRODACH na pograniczu rosyjsk i ani______

IZ BRODOWI

funt „Familijnej" bardzo dobrej . . . . - . . 1-40 
funt „Melange de Moscou“  w oryg. opakow. 2 50 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. epakuw. . 3-50 
lunt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatswyuh . 120 
KAWA ,,CEYLON" znakomita franos 5 hil® . . 9-—

zawiera
najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Bukowiny
Ceny biletów do wszystkich stacyj 

Odległość kilometrowa. 
G eograficzny  ro z k ła d  stacyj 

Z mapą sytuacyjną kolei żela­
znych Galicyi i Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejsc kąp ie lo w ych .—Dział 
informaoyjny.
Do nabycia we wszystkich księ- 

l.gamiach, biurach i trafikach
Kupjer Kolejow y

Cena 12 ct.
Nakład biura dzienników J"

Sokołow skiego- Lw ów  T l  Z  
P a sa ż  Hausm  ..n a  9 . Z

Kanarki Harceńskie
najlepsze śpiewaki, we dnie i wieczór 
śpiewające. ,Bollery“ z łagodnym tonem 
dzwonko wy m, słowikowym, fletowym i 
gwiazdkowym, obdarzone na Wystawach 
8 razy srebrnym i złotym medalem, oraz 
pochwalnemi listami w Wiedniu, Pilznie, 
Pradze i t. d., rozsyła do wszystkich 
prowincyj za różne ceny od 4, 6, 8, 10 
złr. 8 dni na próbę. S a m ic zk i po
1-20 ct. W  razie niezadowolenia wymie­
niam lub też zwracam pieniądze. Dużo 

podziękowań.
F ran z  Koudelka

Hodowla Harcmskich Kanarków 
Nowy Bydzów {Czechy).

W e
e L*ow ie, plac — 1

.  . J ‘ f « ® »  s r e b r a
" ■ • a ™

0 e i i n i Ł : i T o  r f y*2C2en,aa. 1 srobrz»Di*- 
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Wspaniałe wydawnictwo
/

Na Około Świata
zawiera widoki najpiękniejszych okolic wazystkioh 5ciu części 

świata według zdjęć fotograficznych w

k o l o r a c h  naturalnych
wychodzi zeszytami po K. I.

Cena ro c zn ika  I. w  ozdobne] o p raw ie  K  14.
A dm inistracya „Na Około Ś w ia tau Lwów, Pasaż  

Hausmana.

A by  za p o b ie d z  n ie p o ro zu m ie n io m  z p ow od a  ogło> 
szeń  że „z a s ta n o w io n o  m i d ostaw ę p iw a  o k o c im s k ie g o "  
zaw iad am ian i, że  s p e łn iłe m  ż y czen ie  z w ielu  stron  m i 
w y ra żon e  i szynkuję obecnie

Piwo eksportowe i czarny bok 
czyli porter krajowy

Lwowskiego Tow. akcyjnego browarów
8. SUS8MANN, ul. Karola Ludwika 31.

P u d r k s ią ż ę c y
znakomicie odświeża i upiększa płeó.— Cena od 1"20 do 3‘60 h.

J A J X  I H H I T O W I C Z
~ j j :  Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. rnrni 

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

Gruszki beuree
znakomitej jakośoi rozsyła 

Z a rzą d  og rod u  8pas6w  za  
z a lic z k ą  lo c o  p ocz ta  T a r ta -  
ków  po  SO ct . za  k ilo ,  tak że  
b u lio n  ze zw ierzyn y  po  9 

zł. za  k ilo .

QQOOQOQQQOQQQQQOOOO

Krawaty
Męzkie.

N ajw iększy  wybór K raw ató w  we
wszystkich modnych fasonaoh, prze­
śliczne wzory i po cenach fa b ry ­
cznych n a jn iższych  poleca Ma­

gazyn nowości dla Pań i Panów

Tadeusz Górski
Lwów, Plac Maryacki 8  róg 

Hetmańskiej.
GOOOGOOOOOOOOGOGGGO

Najstosowniejszy i najpraktyczniejszy

Upominek Da G w ia zd k ę .
W ojna, S y b ira c y , Unią lu b elska,
Stańczyk, Olszyuka, Chrzestna matka, 
Dirce, Sarah, Dwa pokolenia, Zgon Czar­
nieckiego, Skazana, Toniec wśród mie­
czów, Zosia i wiele innych wyczerpa­
nych premii Tow. sztuk pięknych oraz 
obrazów oryginalnych pędzla: Grottgera, 
Kossaka. Ajdukiewicza, Grocholskiego, 
Leopolskiego, Baczyńskiego, Trusza itd. 
nadto wybór oryginalnych obrazów olej­

nych i akwarel nowszych malarzy!
po bardzo przystępnych  

cenach
poleoa księgarnia antykwarska oraz han­

del dziełami sztuki i starożytności

Józefa Tomasika
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Z Fiume rozsyła
4x/t kilo Dul na szlachetna zł. 4'50 
41/, „ P o r to r ico  . . „ 5-—
4 7 i »  J » w y  • • • • » 6 -85

do tego może być dopakowana 
H erbata  la 8 ou ch on g  (herbata 
familijna) l/4 K. zł. 1, l/g K. 50 ct. 
w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone ra zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem na- 

leżytości.
M. J. Rado, Fiume.

i Nowo otwarta we Lwowie
przy ulicy K opernika 2 ,  vis ń vis pasażu Mikolascha

P 1 L I A
Związku handlowego Kółek rolniczych

W K R A K O W I E
utrzym u|e  na s k ła d z ie  i po leca

Sawę, Herbatę I wszelkie towary kolonialne; 
Mąkę, krupy 1 inne produkta spożywcze; Mydło, 
świece, artykuły domowe i gospodarskie; Wina 
węgierskie, austryackie i kuracyjne; Koniaki. 

Bumy Jamaika, różne napoje gorące Itd. itd.
J  ręcząc za towar świeżj, doborowy, ceoy najprzystępniejsze i
q  :„<8T C ennik i darm o I opłatnie.

najstaraDDiejszą obsługę, f 1
- P i  2

a e s e e e e e e e e p

iKto chce mieć
na zimę ciepłą, dobrą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do znanej pracowni koł­
der Józefa Schustera , Lwów ul. Ko- 
perniki 5. K o łd ry  na wacie wełnianej 
od zł. 4, 5, 6-50, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
K ołdry atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, 18, 20 do zł. 82. K o łd ry  pucho- 

I we podbite nadzwyczajnie lekkie, oiepłe 
w ji trwałe po zł 16, 18, 20, 22, atłasowe 
fg jedwabne po zł. 25, 28, 85 do 40. M a -  
9  te race  czysto włosienne po zł. 14, 16, 
®|l8, 20 do zł, 82. Sienniki zwykłe i sprę-  
®  żynow e poduszki, prześcieradła, po- 
•  szewki itp. po możliwie najn iższych  
J  cenach poleca jedyny we Lwowie wy­

łączny skład i pracownia kołder i ma­
tę raoów

Józef Schuster
Lwów, K opernika liczba 5.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik MaslOWBkl- Papier z fabryk: Gzerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


